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Prenumerata SSREWAJE 


bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: n zniu kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
roczniu rb. 8 z oduoszónieni 00 domu. 


Z przeoyłką pocztową du wszystkich miejsc Króle- 
stwa, es atwa ly: kwartalnie rb. @ 


(wraz 


gen 


kop. 50, roczniu rb, 10. 


TREŚĆ: 


тел. a p. ut 


— Tivaypominam y, ża d. 1 czerwen r. h 
upływa termin naszego: konkursu pootye 
kiego: Dotąd nados 

1) Verbum nobile, 

2) Babunia, 

3) Męczennicy. 

41 Romans morzu. 

ТАТ Д) 

Gybiu matki 


о: 


Powtarzamy warunki konkursu: 

1) Co do formy, utwór ma уй napisany 
wiarszóm, w jakiejkolwiok postuwi, atauo- 
wie całość netystyczny, no mnie jaz wsznk= 
że, niż 500 wierszy. Mozo on więc пуб par- 
matem Tiryeznym, opisowymi, funt: stycz 
nym itd. 

2) Co do trese: Wybór jej nie podloga 


туйн 


JRA I SZTUKA 


sgramezoniu, z tem tylko znstrzeżonioni, 
ża wątek powinien być swojski. 
3) Utwary przedtem lrnkowano sq Wy- 

dyczone z konkursu. 

4) Rękopisy nadsyłana руб winny da re- 
dakeyi Prawdy: 

5) Do rękopisu pawinne пуб dolączona 
zamknięta koperta z jego tytulem i godlom, 
znwiortt umzwisko entorn. 

6) Utwór nagrodzony pozostaje własno- 
һе лаботи. 

Nagrodu 500 rubli. 


DUŻO HAŁASU O NIC. 


ivrzyć się nie слао, ал По d. 14 
b. m., że spor między rezydentami 
państw eywilizacyi europejskiej 


na Samoa a króli tego wyspozbiori wy- 
rwie z ust, jeżeli nia z ріогаі, ministra 
wielkiego mocarstwa okrzyk, brzmiący juk ` 


NKK 


wio, z wyjatkium nie- 
ol, od godz. 10 do Š 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i wobuty od 1 do 3 po poku 


Rękopisy drobuv nio gw 


ODCINEK ал. 
tanowiaka hy 
polska, p, A 
KRONOMIC 
Kromka 


polityczny ylkn. (e 
Ident dohra 

SPRA 
W dali 


ny © 
Drogo: 


лункі сво. 


nia. 


Warszawa, dnia 10 (22) Kwietnia 1899 r, 


p. 
la i duszy, II, p. йг. II 


Ankieta w sprawie 


Rok XIX. 


Frzedpłato przyjmują: Administracya Prawdy oran 
księgarnie, kioski i kautary pism ретуойуся- 
nych. 

Sprzedaź pojedynczych numarów po k. 20 w Waraza- 
wie w Admtnistrawyt pisma і w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treñel pu kop. 10 za wiersz lub 
Jego miojsue. 


IE 
Nusbauma — F 
eez ywWisto: 
re Lwowie 


W. Dni. SPOŁECZNE: Kapitaly za 
JJ LETON: Liberum veta 
р. dr L. Wininn 


р. Ar. До; Daw: 


штоли wojenna na praypadok odyzueenia | Polinczyjezyków z innyeh wyspozbioraw 


two 


to 


moe: 


propozyeyj przen czynia 


trzobn po tom, wa 
p. Ilowa 
pstwit niomiee- 


nych a jednak uwit 
wiomy o wystąpieniu 

powyższyni w sojmio e 
kiego. Wpruwdzio podkanelorzy niemieeki 
nazwał wojnę o króla szmonńskiego, o Nu- 
шоф stan], potwornością, niemniej jednak 
natwórnose fç 
i byłohy do tej potworne 
by Niemcy z Auglią I Ameryką nie zdolu- 
ły się byly poroznniieć. Powiodzimie to 
bylo ltgodnie, wypunktowanomi'tylko niy 
Slami, ale rzeczywiście w mowie się znala= 
ało i jak podobdo się niezmiernie Niom- 
com, tak nowu po za Niemcami słuszny 
obudziło podziw. Z odpowiedzi ministra 
na jnterpelacyę Тач z posiedzenia oulo- 
go, zrobiono wvoczyste nabożeństwa: riszit 
zapanowała wielka, gdy Pytya otwiera 
usta, a gdy już z nich wyrzuciła wyrocznię, 
potoki zadowolenia zalały сад, Izhę. Du- 
wno już sejm niemiacki nio byl przojęty 
sią, taki karny w sobie i zg. 


w dniu 


na widnok ' wakas, 


wi przyszło, gdy 


tuką [ойлон 
dny. Nawet Wiehtur szedł ж 
gdy t bylo s 
w takiej uroczystości nistrój „wyjaśnień 
«алу Го przez interpelanta. Nawet 
demokraci socyalni opowiedziali sią przy 
elorqgwi niomsevkiej, przez p. Bülowa 
arey-patryotycznie забие е] 

Jest zatom spór między Niomoeami z je- 
dnej strony, а Anglią i Ntanami Zjedno- 
czonomi z drugiej. Uo go wywoluje? Król 
wyspŃumoa. (osobę to i prawo królewskie 
toczy się te wojna dyplomatyczna, po które 
dopiero pokój ma zażegnać wojnę oręż 
(zem jest, czem być może król wysp Ма- 
moa? niech powiedzą samo wyspy. „lost 
ich kilkadziesiąt, 2 tych pięć lnb 
większych, wszystkie wulkanieznego 
chodzenia, o ogólnym obsznrzo piędii 
kwadutowych  geograliezny 
niema naw 
jnych. Woszystka ludność tych 
wysp ше wynosi nawet eztordziestu tysię- 
су. Kurapojczyków jest może pięcinset, 


nioprzyzwaity 


м 


po- 
sige 
eh, 
polowy grantów 


ciu mil 


w czem 


uro 


dstawin wartosi 
У rok, 
sogo na Nien 
sów przypudu połowa, z drugiego dwie 
trzecio, nawot nieto więcej, Niemey tez 
wnoszą najwięcej opłat handlowych, bliz- 


do tysi 


в. Pirmywóz p 
* milionów franków na wywóż 


ok. 1,200,000 


z pie 


| ko 62 na 100. Г momiecka też marynarka 
największą oknzujo ruchliwość: nawot olira 
bandora ваду iutorosom niemioekim. 


п latyotzoyem, | 


wsród przyhyszów ży= 
wiol tentonski przeważa Niezrcy najsilniej 
wrośli w grunt sanioniski, nujwięcoj się 
krzątują, najgłośniej krzyczą, a gdy im kto 
immy w drogę wejdzie, biadają i jęczy — 
i awiskają pięści, Powiodzioli sohin, ża wy- 
spy maszą należeć donieb. to toż momorynl, 
który ulożyli w lutym roku biezącogo dt 
rządu cesarstwa niami жо, wyraźnia 
potopia wszolką myśt podziału Samoy miy- 
dzy trweeh jej przyjaciał  Niemey chen 
mień wszystko. 

Już w r. 1886 handlowa intoresu swojo 
zespolili interesami dynastyi Mataly, 
nienewistnej dynastyi Malietoy, jeżeli 
о dynastyach na tnkiam mizeractwio jule 
te wyspy, Upulu, Nawuii, Tutuila, główne 
ogniska życia, wytwórrzości ekonomicznej 
i ruelu handlowego, mówić wolno, Jak sio 
to zespolenia dokonalo? "Pajemnien, Pan- 
tazyn i kaprys rezydenta, który jost zuri- 
zem spekulantom, odbioreg 3 sprzedawcy 

i. Моло dynastyn Natal, 
umi, latwiej wydrzeć 
się dujqcymi gruntami pod plnitacyć ku- 
wy lub bawalny, może dynastyn Malictoy 
od Anglików, niż od Nient 
„cie koliety jednoj dyua- 
ud kobiet drugiej-- 1н) 


Писел prosta, йо i 


wolaln kupow 
eow Może wr 
styi są jędrniej 
pamięć o panu dojście Kamerunu wi 
kiego domniemywać Z tych 
Inh owych powodów Niemry nienawidzi 
Malictoy, popierali Mutatę. Pierwsza dy- 
nastya byla sturoduwną. Kiedy wyszly 
z nioj król Talaivu w r. 1580 przenieal się 
Ча lepszego świata, syn jego Melietoa Lan- 
pepa miał kilka lat panowania zatrutych 


się pozwala. 
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przez Niemeów, którzy wreszcie w r. 1887 , 
porwali go do Kameruun, później, wskutek 
орог Anglii i Stanów Zjednoczonych 
przowieżli na wyspy Marshalla, a po trak- 
tacia berlińskim, d. 14 czerwca 1889 r., | 
ustalającym condominium na archipelagu, 
przywioźli z powrotem do Apii, stolicy sa- 
monńskiej, i wospól z olm państwami 
współzawodniczącemi nznali go ponownie 
za. królu, I oto ton król na początku roku 
bieżącego zmarł. Ludność, trzymając się 
dynastyi, wybrału na następcę ро nim 
szosnastoletniego Malietoę Tunu produkt 
cywilizacyi umorykauskiej. z zewnątrz n- 
branego wo frak i kapelisz, z wownątrz — 
w protestantyzm i business. (Chamhors, nuj- 
wyższy sędzia, wybór zatwierdził, ale Rose, 
rożydent niemiecki, wywlókł Matafę, da- 
wniejszego współaawodnika Lanpepy. Boni- 
bardowano Apię, zburzono część pobrzeża. 
Zapuliły się głowy w Borlinie, p. Bulow 
musiał ий wymówić straszliwe słowo , woj- 
па.“ Ostutecznie zgodzono się na nadzwy- 
czujnych komisurzy i vadzwyczujne r 
dy -— joduomyślno! Po tej jednomyślności 
spodziewać się można tylko znpebiego za- 
tumowaniu spraw biażących 1 większego 
niź obecnie rozdarcia. Alo wojny me bę- 
dzie. Pohtyka pokuznje tylko, że mazo być 
juk kobieta hysteryczny. 


Tydzień polityczny. Dnia 11 b. m. wymie- 
niono w Waszyngtonie tekst ostateczny traktatu 
pokoju między Bt, Zjednoczonymi a Iliszpanią, 
w której imieniu występował Cambon, posol 
franenski, pośrednik w przedugodziu, Jednocze- 
śnie Hiszpania dostała 20 mil. dol, za Filipi 
Na tych wyspach zwrot ku pokojowi. Amorykn= 
nie zamknęli się w Manili, Kilipińczycy rokują 
х nimi o wspólne pożycie: chcą już nie dzielio- 
ści zupełnej, ale samorządu, podziała urzędów, 
najwyższa zostawiając pogromeom Hiszpanów, 
Para deszczów spr: zapędom pokojowym. 
Amerykanie mają jeszcze do spełnienia jeden 
abowiyzck traktata: powinni wydać Iliszpanow 
jeńców, zatrzymywanych przez wyspiarzy; ale 
zdaje się, że ciężar ten spadnie na samą Iiszpa 
nię: juz ofięerowie biszpańscy ndali się do Agri- 
nalda, z amerykańskim tylko listem żelaznym. 

W Hiszpanii samej w niedzielę wybory do 
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(n 
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= 
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Chory. Теп, któryby mi życie weil, 
przyszedłby w wężach btyskawie, w ryku 
burzy, w szeroko rozciągniętych dymuch 
pożarów: przyszedlby z ogniem pomsty 
w jurzących się źrenieach i znożem okrwa- 
wionym w dłoni. Nie będzie miał litości 
nade mną ~- О, nie przebucezy żadnemu 
z moich zwielinięc! Wywleczonego z po- 
skinia podepcze zwycięzkiami stopami 
nie poskąpi urygowiska, um wzgardy. Nie 
jemu zmierzyć głębię moich tęsknot, nie 
jomn przejrzeć tkaninę moich uczuć, Prze- 
niknie tylko moją nędzę i moją słabość — 
а ten bóg hartu i czynu nie znajdzie dla 
mnie nie, prócz potępienin. A jednak — 
później wsłueliwać się pocznie w pieśń — 
w pieśń nieśmiertelności, którą dneh mój 
wśród męczarni snuć będzie z siebie. Wsłu- 
<hiwać się pocznie i wreszeie klęknia prze- 
de mną. Przed tą nutą uwiaśmiertelności, 
plynąch z mych piersi, przed glory: moje- 
‘go bólu ukorzy się. I wówuzus to powie: 
„Jesteś przędzi, świata: jesteś w błękitach 
rozkołysaną nicią pajęczą, która zarówno 
czepia się wyniosłej topoli, jak ściele się 
po ńcieruiskach przyziemnych i zawiera na 
słupuch drogowskazów. Jestes nerwem 
światu, ро którym spływa na nns i pro- 


PRAWDA, 


ów dały ze 230 stronników, różnych kate- 
, rząda jusze dawać będą stałą więk- 

Zmniejszenie nrmii, zaoszczędzenie wy- 
datków, tak proste, tak ułatwione przez su- 
mo zmniejszenie się obszaru państwowego o 
8,000 mil kwadratowych, w krainie Cyda jest 
wielkiem zagadnieniem, nad którem politycy łn- 
mig sobie głowy. Żaden kraj na świecie nie ma 
tyłu generałów, co ta biedna Hiszpania. Są to 
dawni rycerze, euballeros — w życiu, w oby- 
czaju narodowym niezbędni. Rząd, potrzebuj 
głosów po za arm serc w armii, lęka się u- 
derzyć w mrowii Biedny kruj, prawdziwie 
biedny, bo meczujący swej biedy, swej шетосу, 
iłaczany formą wielkości, na którą nie ma 
ami sił, ani zasobów, chłostany ciemnotą 
i vałogami śreńniowiecznymi, które nie pozwala- 
się j da życin w nowaczesno- 


зь 2.6) 


а = 
4 ŻYCIE SPOŁECZNE. 


"AGE M 
KAPFITAŁY ZAGRANICZNE 


y 


тупо grupy przomysloweów i ich 
rzecznioy — organy prksy, wszezę= 
Ш w ostatnich czasach gwałt z po- 
wodu coraz większogo еруу kapitulów 
zagranicznych do państwa rosyjskiego, 
Alarmy te poparł swoimi wywodami po- 
Wien komitet giekłowy, twierdząc, że zn- 
gurnięcie przyrodzonych bognotw w obrębie 
tak rozleglogo pańatwa przez kapitalistów 
zagranicznych. wytwarza zależność oko- 
nomiczną, paraliżuje w znacznoj 
mierze wyniki polityki opiekuńczej. Z ta- 
go powodu kupiectwo postanowiło sturus 
się o środki prawodaweze, przeciwdziała- 
jace naplywowi Каріёном obcych. 
Wazyatkio to jednak zabiegi, ntyskiwu- 
nia i ahumy dostatecznie chyba noiszy de- 
cydający głos p. ministra skarbu, Witte- 
go, wypawiedziany niedawno podczas 
obrad komisyi zbożowej w Potershnrgn. 
Oto jest pogląd ministra na system opic- 
kunczy: „Za stanowiska ogólno-państwo= 


która 


mien słoneczny, i cicha lza wieczornej ra- ` 
[yi prąd piorunowy. Żyć musisz, bo żyłeś 


zawsze — w jakiejbądź formie przycho- 
dzisz do пая...“ 1 wówczas, ów tytan plo- 
mienia i czynu uzdrowi mnie. (Z zaognio- 
nemi тише oszymu), A teraz podaj mi rękę, 
bo oto zdaje mi się, że nadchodzi. Nlyszę — 
zdaloka jego kroki... 

Alma. Ja — nie. 

Chory. Słuch musz dla blzkich sprtw, 
ja dla dalekich, Wyraźnie slyszę, jak się 
zbliża. Czy nie czujesz? (siada na pościela 
1 wadzi dokoła przerażonym wzrokiem). 
Almo, czy nie zgoła nio czujeszć Toż zie- 
min dry pod jego stopami.. Wstrzęsku 
się — ściany wirują dokoła naszej glow; 
Patrz — patrz! tam pękł mur, zarysowa 
się od stropu do ziemi i wnet rume! Jaki 
huk, straszny, głuchy!., Ach zbliża się, — 


Zigańcie świece przed obrazem, bo on cliwio- 
je się na drgającym murze. Zasłoń go — 
mówię - - zasłoń! Wiruje, wiruje wezyst- 
ko... бо to? Brzękły szyby? Hnragan się 
wdziora 
cha 


wlatuje piasek, kamienie, su- 
liscio kręcą się, szeleszczą. Patrz, 
asną na ołtarzu świece — jedna po 
Z oltarza leci krzyż — czarny, śpi- 
zowy i pęka na dwoje.. Kto to krzyknął? 
Zerwał się wieniec róż — krwawe listki 
wirują na wietrze — Oiekol Dziecko kwi- 
li, jęczy, oczkami zawraca, trupie, żółta 
rączki podnoszą się z za ołtarza. — Ach, zu- 
bierzcie ten gasnący trupek.. proszę wus, 
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wego, protekeyonizm dąży do nwolnienia 
gospodurstwa narodowego od zależności 
obuej i rynków obcych, podnoszące 
kraj do pozioma samodzielnej jednostki 
gospodarczej. Jak kazdy śradek, tak sumo 
i system opiekuńczy powinien mioó tym- 
czasowe tylko znaczenie, póki nie osiągnie 
celu, dla którego jest ustanowiony, Z ohwi 
lą stworzenia potężnego przemyslu w kra- 
„u, z powstaniem silnoj konkurencyi we- 
wnętrziej, musi nastypić naturalna smioró 
protekcyomzmn. Czyż można się dziwić, 
że dla wielu ludzi intercsowanych byloby 
pożądanem utrwalić ten stadok tymezaso- 
W 


pracy 


i nadal korzystać z jego dobrodziejstw? 
(i, co zasiedli przy „sutym stolo," eleioli- 
by oddalió nadejście gorszych czasów dlia 
nich, lecz lepszych 
Oto przyczyna niezadowolenia z przypły- 
wu kapitałów zagranieznych, które wy 
hują zniżkę соп i zmniejszenie znrobków 
przemysłowych. 
histo występuj: 


-dla calego państwu 


vo- 


wom to intoresy osa- 
pod oszakuńczym plansz- 
patryotycznym, mówi się u „raba- 
waniu bogactw naturalnych ziemi ojczy- 


ezom 


steji" o „trzymanin narodu w niewoli en- 


dzoziomoów..* 


„Opioka to rodzaj szkały dla przemy- 
shi młodego. Jng dzisiaj, dz 


i temu s 
wyniki, 
lo na droge 
spada jednale 


stemówi, osiągnięto 


pomyślna 
Wiele galẹzi przemysłu w 
postępn, Kystem opiekuńe: 
swym wielkim ciężarem prawie nu wszyst- 
kie warstwy ludnosci. Za wszystko, co jest 
otaczane opieką. celną, trzeba zaplacie dra 
вој. Test to główny i zupelnie usprawie- 
at 
zmowi. Mo dlutego właśnie trzelmi się stu- 
таб przebyć jak najspiesaiej olrós mea 


dliwiony za siwko_protekcyoni= 


prz 


lekeyi szkolnej, айоһу zbliżyć się szykko 


do celu.“ a 

Konioczność: рлу окен лі kupitałow za- 
granieżnych Qo przemysłu krajowego p. 
minister Homaczy w ton sposób: Kaprtus 
lów włnenych ludność państwu nie posa 
da w dostatecznej ilości, Gdzieś głęboko 
ukryte, bez względu na możność korzyst- 


zabiorzejeł Wrzuócio go w dół z innymi — 
2 gasnącymi... Klyszysz? Jękly omontarno 
dzwony. — Na trwogę zaluczał dzwon! — 
Zbliża się, zhliżu... Boże, czyż mema uj- 
ścia? Prędzej, daj rękę! Idźmy, lećmy! Al- 
mo, daj rękę... (zrywa się z pościeli, Alma 
podbrzymuje”jo oburącz). 

Alma! Matko! prędzej, na Boga! Pójdź- 
nie tn! Kto tam jast? Matko! 

(Wpadrją: natka, miańka i kilen аби за 
twych). 

Matka. Więc już — jn? 0, Воёв milo- 
sierny! 

(Słudz, rają się opanować chorego). 

Matka. Zwolnal Ostrożme! Nie śeiakaj- 
cie go tak mocno. 

Chory (szurpiąc зү). Pnaćeie mnie! Roz- 
wiążcie mi тесе! ana mnie Wiezió, 
wy — niewolniey2 Precz! Wolnym ehee 
być! ( Rostrąca wszystkich, wyrywa się i chte 
biedz; studzy owłudają nim znowu, kładą yo 
na łóżku i przytrzymają ze ramiona). 


Chory (le. Ą chwile wyczerpany, a potem 
zuicha, = jękiem.  zuwsze niejrzyłonmiej. 
Związuli mnie.. Skuli mi ręce... Olet, 


прут znowu byl niedołężny, jak skatowa- 
ny starzec. Litości nade mig me macie! 
Popatrzcie na munio — czyż nie przerazi 
was moja twurz w męrzarni skurezona? 
Ach katujy.. Związali ręco н taran mózg 
zarzewiem mi wypalają, — Czuję ołów 
płonący, kroplami kapie w mózg, wwioren 
się do dna По dna. š 


M la 
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lej lokaty, pozostają, 
na swiatlo dzienne. A więc trzeba korzy- 


stać w jak nujszerszych graniench z kapi- 


możni do udoskonalenia technicznego. 
Prawda, że pomoc zagraniezna nie jest 
tani, ule to włnśnie przyspiesze jej do- 
Шух do puństwa rosyjskiego. Z drugiej 
strony prosty rachunek wykazuje wyż- 
szość przypływu kapitałów zagranicznych 
nad przywozem wyrobów obeych. Nie mo- 
że lyó wątpliwem, eo jest dogodniejsze dla 
kraju: czy przywożenie obcego towitrn, za 
któro oddajo się zagranicy setki milionów 
rubli rocznie, czy też jednorazowe wtar- 
gnięcie kapitulu, owogo narzedzia micr- 
cionosnega dla dowozu towarów zugrani- 
cznych i za pomocą tego narzędzia organi- 
zowanie wytwórczości u siebie w domu 
90% 


а w rezultacie wartości towaru nu 
własną korzyść 
„Protekcyonizm Wa nrzeczywistnionnm 
swych colów wymaga szerokiego dopływu 
kapitałów do przemysłu, co należy popie: 


паб wszelkimi srodkami, jakkolwiek nia 


jest to jedyna droga. Nadto potrzebna jest 


pomoc szkalom technicznym, us 


geie o 
graniczenia inicyntywy w przemysla i po- 
prawienie warunków pracy.“ 

Maki род] ministra, wypowiodziany 
otwarcie i publicznie, odrazn rozstrzyga 
dloniosly kwestyę ukonomiezną i stawia ju 
na gruncie pewnym, ий którym mnezą u 
atad wszolkie spory i zabiegi jadnostok 
Inb grup intoresowunych, Poblażliwość dla 
kapitwów obeyeh nie jost bynajmniej no- 
wym zwrotam w polityce elkonomiezn 

Ba раша rosyjskiogo. Piorwszy Piotr Wie 

i, pomimo protostów i ntyskiwań, otwo- 
ху} tumę, bacznie strzożom przoz różnych 
przemysłowców lrujowych i wpuścił ol- 
brzymie strumionie sum obeych, która po- 
ruszyły liczne kola produkcyi, wprowadzi- 
ly tochnikę ndoskonulom, i stworzyły no- 
wy gadęzia przemysłu, 

Na zalow kraju przemysłem obcym u- 


Dziecko jedyno, juk ci pomódzł Powiedz, 
„uk ете ratownóż i 

Alma (pochyla się mad nim). Koehanku 
slodki, nioszezęśliwy — szy nie ochładza 
moja dlań twego rozpalonego czola? Spójrz 
na mnie zawolaj mnie! Czy nie czujesz 
poealunku mogo na swych oeza ? А 

Chory Ozyjuś 12 npadłu i spływa mi 
po twarzy — ciężka, gorąca. Олу to wy 
płacz О, zuam to ciężkie, „tozpalone 
krople — przez lat tyle na piersi mi spn- 
Паја. Czemże wam pomogę? Widzicie — 
jam słaby, skrępowamy, Oglądałem r 
ny wasze, zmierzyłom ieh głębię, stwie! 
dziłom ich gorączkę ~ cierpcie, konujeie 
tu, w oczach moieli — będę cadziań patrzył 
па was, hędę żył w waszych męczarniach — 
Bo nie mogę nie! bo nie znam miel Och, 
jak ten nóż w piersiueh boli.. Ostrożniel 
nio trąócie!... Jak holi = jak poli... у 

Matka (zbliżając mu kubek do ust). Ум 
gi two wyschł wypij nieco togo napoj 
Och, ty meozenniku j 

Chery (usuwając jej rekę). Nia trzeba... 
Będę cierpiał — innego nie nie mogę, me 
nie nmiem 

Matka (do Almy). Możeby posłać do mlo- 
lego lekarza? Mówił, żo przyjdzie, jeśli go 
wezwiemy. я 
Alma. Tak mówił: Ozegóż місе czekac 
у. Chłopczo, skocz prędzej do tej amy 
ua przeciw... 


mniornehomione | 


i nic prędko można będzie je wyciągnąć ' 


tałów obcych, bo taky tylko drogą dojść | 


Matka (2 jokiem przypada do 80). | 


skarzują się i w Królestwie odduwna, 
а obecnie jeszcze bnrdziej, niż kielykol- 
wiek. О ile przemysł obcy wprowadza nio- 
tylko kapitały, lecz i swoje siły zawodowa, 
dzicjo się istotnie krzywda miejscowym 
fachowcom, tak dalece, że już ta sprawa 
była pornszann w wyższych sterach pra- 
wodawczych. 

(ile wszakże siły zagraniczne tworzą 
n nas nowe gałęzie prodnkceyi, udoskonala- 


, ja techmkę, wpływają я jodnoj strony na 


podniesienie zarobków mas ludności, a 
z drugiej dają dla ogóła tani i dobry to- 
war — przypływ ten jest bardza pożądany. 
Niech sobie płaczy, przedsiębiorcy i kapita- 
lisci miejscowi, niech płaczą nud wlnanom 
niedołęztwem i tehdrzostwom. Му zaś zo 
stanowiska potrzeb ogółu uważamy zn bar- 
dzo pomyślny obecnie nowy nupływ kapi- 
tnlów zagramcznych, którego celom ma 
być udzielanie taniego krodytu na budowę 
domów w miaatael i nw inna przedsiębior- 
вілен. Dotychczas skutkiem unioruchomie- 
nin i martwoty kapitałów miejscowych, 
stopa procentowa jost u nas wogóle bardzo 
wysoki, eo dczywiście utrudnia rozwój no 


wych gałęzi przemysłu i budowę domów 


n биеті mie 
obfitość, a więe ak joat 
wielka, we procenty doszły do minimal 
nych grmie. Dlutego tam, jożeli powstaje 
nowe ла „wielki, sknlę przedsiębiorstwo, 
chochy unjhardziej ryzykowne, loez obie- 
enjąco przynajmniej 5% dywidondy, nn- 
tychminst płyny drobno i dugo: sumy, 
przedmębiorstwo odrazu wytrysku wiol- 
kiem, ożywczom źródłom prodakcyi. Tym- 
ryñaem ú nas taka nienfność, takie tehó- 
rzastwo з bozwład pannje, 20 nawo bardzo 
pewne, bez ryzyka przedsiębiorstwa, obio- 
eujqeo 12—20% dywidendy, vzęstokroć nia, 
mógy powstać z lunku kapitału. To też 
akoro zagranica uważniej się przyjrzała 
naszym stosunkom, zaczęła wysyłać tutni 
swoje zhywająco kapitady 


aniumi. Za granie zaś 


i podaż gotówki 


Sprawiedliwość każe num zastrzedz, 20 
joszcze inna przyczyna stoi na przeszko- 


jeśli... Czy ty mn wi 


rzysz? A jeśli zamiast ratnnku. — 

Alma. Ten miody, co by? tu przy mnie 
wczoraj? Ten, z tą twarzy пеша i wej- 
rzeniom jak z ognia? Wierzę mu. To siłu 
i młodość, 


Ach, sama jnż nie wiam. Wien 
jdzio. (Chlopak odchodzi), Stój! 
(do Ату). Wiorzysz? 

Alma. To młodość i sila. Wierzę. 

Matka (do Моро). Więc idź. Proś tego 
młodego lekarza — wiesz? Nicol przyjdzie. 
Powiesz: syn pani bardzo cierpi. Alho niel 
Przyprowadź go tn sam — zaraz! Nin daj 
mu nigdzie odojść, Weź go zu rękę i pro- 
walż wprost do nas. Геб, nie trać umi 
chwili (chłopak wybiega). 

Matka (do sług), Oddaleie się, już nie 
trzcha; będzie cichy (słudzy odelodzą na 
pleach). 

Chory. Sklepienie waszego więzieniu 
wiekiem tramuy muie gniecie. Ach, sam 
tu jestem — rozpacz tylko zo muy i ból — 
i ból.. Matko, gdzioż ty jestost Daj mi rę- 
kę —- tuk ciamno, tak trwożnie 

Matka. Przy tobie jestem, synku, z tobą 
jestem. 

Chory (изине jej ręce). Pusócie mnie! 
Ja matki mojej szukam. Jakżoś ty dalolco, 
mamo! Jakżeś ty dalako na tem wysokiem 
ugórzn... Pozwól 


dzie rozwojowi wielkich przedsiębiorstw 
w formie akcyjnej, złożonych х żywiołu 


| czysto krajowego i jego картап. Btoi tu 


mianowicie na przeszkodzie zawita proce- 
dura, oraz przostarsalo prawodawstwo 
o towarzystwach akeyjnych i giełdowych. 
Wprawdzie były jna Полив projekty, 
a między innymi jeden sławny, opracowa- 
ny przez prof. Oytowieza, który wprost nie 
doymszeza utworzenia towarzystwa akeyj- 
nego przy powstawaniu przedsiębiorstwa. 
Nowosti seharaktoryzowaly niedawno sku- 
tki, jakioby spowodowało prawo, wprowa- 
dzone w życie wudług wskazówek powyż- 
szego profesora, „Zbudowanie kanata Sue- 
skiego np. wodłag projektu p. Oytowicza, 
nalożałohy nrzeczywistnić w sposób nastę- 
pujący: Przedowazystkiom kilku kapitali- 
stów musiałoby wyszukuć śród swoieh do- 
brych znajomych odpowiednie Кир йу, 
zbndować kanal í przystąpić do jego eks- 
р!онќасуі. Dopiero po upływie pewnego 
torminn władze, przokonane o użytoczności 
przedsiębiorstwa, pozwoliłyby zamiemć ja 
na towarzystwo akcyjna i dopnściłyby je- 
go akcye na gioklę. Ńmiało twierdzić mo- 
żna, 20 w talach warunkach Капа} Ñueski 
nigdy z dziedziny projcktów nio przeszedł- 
hy do rzeczy wistości,* 


Z powodu przapisów, wiuzgadnych z iata- 
tnemi wymaganiami życia, warunki wspól- 
zawodnietwa między przedsiębiarstwami 
krujowomi i zugranieznemi s} nierówno- 
mierne, и wszelkich bowiem przywilejów 
korzystają obcokrajowcy, Wynika to stąd, 
зе ondzoziemey, pragnące stworzyć town- 
rzystwo nkeyjne, mogi, bardzo szybko za- 
latwie wszystkie formalności. Przedsię- 
biorstwa zagraniczne przy pomavy giełdy 
latwo znajdują dla siobie kupitały, gdy 
krajowy moga korzystnć w tym eolu tyl- 
kox krodytn bunkowogo, plaene zmieżno 
procenty, йо maja dużo kłopotu z reali- 
йоу kapitalnu, muszą praynajmnioj rok 
przochodzić przoz dług, 1 kosztowną pro- 
codurę. Tem się tłomaczy owe zjawisko 
chamiktorystyczno, зо kwpitaliści krajowi, 


dulej idulej po swem zielonem wybwzeżu— 
a ja tn sum, bez cioniu, bez gwiazd —- hoz 
ciobie. 

Matka. O Boże! (Gdzież bawią tak dlu- 
go? Niańko, uchy drzwi, zobacz, czy nia 


| nadehodzi lokarz? 


Майка (swglądając przeze а 
tylko wiatr tak hne 
dzie 

Chory. Odeszła odemnio. Udeszło z nią 
wszystko. Perla po perle zswięły się wszyst 
kie z łańcucha starych prawd: w ręku 
sanur grahy tylko pozostal. Матт trawy 
stepu, szumią słałowane talisto glowy, 
wiatr dzwoni w lnpki nasion, lecą puehy 
kwiotne, lecą szemrząe cichutko: _Dlogo- 
sławieni cisi, blogosławieni milosiernil" 
Powiow lekki w kręgi rozplynione je roz- 
taczai gna w dal iedoświglą, bla; 
„Błogosławieni  miłosierni, błogosławieni 
* Szyhkim, mocnym krokiem, w prze 
пілой bezbrzeżnych pustyń odchodzi apo- 
stoł Uzerwień zachodu lung twarz mu 
nświeca i płonące oczy wpatrzone w blaski 
zachodu. Wiatr miota. włosy siwo, targa 
fałdumi szaty, przysypuje gorqjeym pis- 
skiem ślady jogo hosych nóg. Z gniewną, 
smutny twarzą odchodzi od nas upostoł 
w dal, w pustynię, w purpure zachodzy= 
cych blasków — a za nim leci wiew i ply- 
nie mięką falą w powiatrzn: „blogoslawie- 
ni cisi, błogosławieni miłosierni.* Płynia 


szmer лоту falą w dal bezbrzeżmy, me- 4 


swi). Nie. to 
y; zdaje się burza hę- 
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PRAWDA. 


M 16. 


kosztownej, 


ażchy uniknąć tej procedi 
zawiązują towarzystwa za granie] i dope- 
то potem przenoszą ich filie do kraju. 

Ҳа taki nienormalny i niepożądany stan 
rzerzy zwrócily już uwagę sfery prawo- 
aweze i postanowiły narcszeio przepro- 
wzulzić reformy w duchu petrzeh istotnych. 
Jeżeli tedy reforma taka przyjdzio do aku- 
tku — watwi krajowcom  zawiązywanie 
przedsiębiorstw nketjnych. Niceh опо 
wtedy będą zasilane jak najabkei j przez 
kapitały zagraniezno. Kraj na tom zyska 
niewątpliwie dużo, 


-—a - 


KRONIKA POZNAŃSKA. 


e ministra, niwiaty na memoryał ducho- 

Polityka prowoka 

Środki: kulturaluc- — 

Latwo aposoby zdobycia zanfania Polaków. Ni- 
blioteka 1 Көй trojański. 


y. 


poprzedniej kronice, „piszą o pe- 
dnehowinństwa górnoszliyz- 
kiogo do ministra oświaty, Bosse- 
sb, w sprawie zaprowadzenia języka pol- 
киро w naneo religii, wypowiodzieliśmy 
# góry swoje przekonanie, że ta prośba nie 
bydzie меше przyjęta. Jakoż арте ийа się 
nasza przopowiednia. Oto odpowiedź mi- 
ШИН 
W ywody w potycyi ze stycznia m, b, sklo- 
nily mię da ponownego dokładnego zbadu- 
nia istniejących przepisów eo do używania 
języków niemmockiego i polskiogo w szko 
anh ludowych w obwodzie rogonoyi opol- 
skiej, Wynik tego badania w ури pad 
każdym względem па rzocz niozmiennogo 
szymania od lat 27 skutorznie stosowa 
AE 
Mamowicio zarządzane badania wykazie 
że szkola 1 w naure religii dla młodzic= 
ży górnoszłyzkiej. mówiącej po polsk, gti- 
pelniea wszędzie tam nel swój озди, gdzie 
minczycie] AURA i zręczme wypełnia 
awe przepisy, Najpomyślniejszo są wyni- 
ki amuki roligii tam, gdzie duehowni chę- 
tnie i rozumie popiorajy ярай admi- 
nistraeyi szkolnej w toj dziedzinio. Uzna- 
ję, ża Beam duchowni ua Górnym Nzlązku 
лаша się trzymają od wniesionoj i tam pol. 


skiej, a więc wrogiej państwu ugitneyi 
„ost jednak uholewania godnym blędem, 


jeżeli się sądzi, że tamtojszy rach ma ten- 
deneye czysta językowe. Języku używa 
tam często (vielfneh) jako płaszczyka. Ша 
zakrycia zgubnych dążności anti-niemie- 
ckieh, Wszelka więc nowość administr 
eyi szkolnej w dziedzinio językowej byla- 
hy wyzyskiwangą do popiorania gitar 
narodowo-palskiej i nadużywanohy jej tom 
skutvczniej, że nie ma rzaczowego powodu 
da niczadówolenia z zarządzonych w dzio- 
dzinio szkolnej  przopisów językowych. 
Rzy nie jest wrogo usposobiony dla pry 
watnego "ży wani miejscowogo idyomu 
polskiogo. Nie jest jedunk zadaniem szko- 
ły ludowej w cosarstwio niomiockiem 
i państwie pruskiem szezególne” piolęgno- 
wanie obcego języka, locz tylko języka 
jowgo (vatorlandisehe), niczbędnago dla 
każdego Niomea. Zrosztą nio zgadzają się 
wily przemisy, na których podstawie 
arebipreshyterynt oparl swoje wnioski. 
roh przepisów o jęz kladow ym 
w dwujęzykowych szkołach Prus Wacho- 
dnich woale nie wydałem W tych warun- 
kaeh nioma żadnógo powodu (liegt kein 
Anlass vor) do zmieniania istniejących 
przepisów o języku wykładowym w szko- 
laeh ludowych w obwodzie regoneyi opol- 
skioj." 

A jodnuk nie bruk i dzia joszezo nai- 
wnych. którzy wyobrażają sobie, ża mogą 
wyblagno jakies ulgi, pomimo tylu już do- 
zmanych zawodów i poniżeń, Ozas byłoby 
„Już troelię się otrzoźwićw toj mierze, zwłu- 
szem, 20 mioma prawio tygodnia, użchy na 
glowę wiormycych w lepszą, przyszłość 
1 harmonię и żywiełom niemieckim nio wy- 
lano kubla zimnej wody. Iukatyści, któ- 
rzy maji OGAE kryniec takioj wo- 
dy, postanowili swoją politykę apotęgov 
jeszeze za pamocą natrysków gorc) 
Oto niejaki p. Wendland w miesięc 
momiockim Ayasi odslania progu 
miary towarzystwa gorminizawyj: 
in wątpię иш chwili, że gdyby rząd 
mlecydown] sią na polityką rzeczywiścia 
skadliwą “(da polskości, ludność polsku 
rzy namiętnej gwałtóowności swogo tom- 
amatu, porwalaby się do obrony czyn 
. Możnaby namiętności podżegać dopó- 
ty, aż ostwlceznie mimowoli porwanoby 
się do glnpstwa powstańczego, котору 
дна zlo da walki i rozlowa krwi, to po 

już nie byloby wini- 
| wości, czy. КИШКЕ. tukio ograniczenia 


IZZZA — —— —— Z ааа 
powrotną Skąd? gdzie? Kto to јекти | zobaczyć wasze twarze — i ciobiv, I Alm ја we mnie. w moją głąb i palą? Stój! Oza 
w tej purpurowej ciszy? Ach, ta, nad glo- | To mi uży: upówniam was, będzie mi lżej, | mn się oddala: с odehodź tak nioma 
wą moją. nad falumi zielonych traw w hla- 7 


dem niohie kołysze się amutny szmer żó- ' 


rawi i plyme na zachód, Ciągnie on za glo- 
wą apostola w krwawe szlaki słoncezne, 
za świntlem lee ptaki niebieskie, słychad 
szeloat ieh skrzy let, zalosne kwilania, Te 
eg w świetlo slonen wykąpać swe skrzy 
dia | lecz noe ich doścignie: leaq:wolnom 
telnienism stepowem napolni 
\ беша w próżnię. Mieroce sługi apostola 
“аш teskuq drogy w ślad ла nim, a on 
zginie, un zginie im z П aczu! Ptaki, 
niebieskie ptaki. = u, nie minio 
was kula śmierci, nio ujdziecie sidla prze- 
жийеле: Odeszly w przestrzeń, szemrzące 
rozpłynęły się słowa: „błogosławieni cisi, 
blogoslawioni miłosierni.* Odszedł apostoł, 
w pust піс, bezbtzeżną, niepowrotny dal. 

Niańka. O, Panie, miłosierdzie Twoje 
niech ezuwa nad nami 

Chory. „ak mi ciężka! „Falas plyta lo- 
ula mi ma piersiach i tak gnierio, tak gnia- 
vie... Dlaczego przykryliście mi twarz ta 


cum zaslany. Matki. proszę wię, zdnjm 
mi ją z ozn. Ach nin, ao zdjęłasi C 
mocniej przylega mi do twarzy, nie widzę ' 


nie == tak mi du: 
Matka. Podnie 
staruj się oezy otworzyć, 
Chory. Nie шош. Mam zauslonę na o- 
‚йети, сіна plachte. Cheiałbym 


о. 
powieki, 


najdroższy 


piorai -` 


gdy nn wa popatrzę. Adejmeioż mi z oczu 
tę zasłonę! Nie słyszą. Nikt slyszeć mnie 
nie chce — nawot ona, matka i narzeczo- 
ma. Muszę tn leżeć, jak w grobio, czarnym, 
wilgotnym, i słochać, jak руле czas, jak 
kapie kroplami w wieczność.. A one po 
saly. Opušciły mnie. Jakbym nigdy tu nia 
żył, jakhym nigdy ich nia kochal 
Matka, Cicho, ticho, Almo, nie płarz tuk 
тлото, 
Chory (podnosi się. patrzy „przeraź 
ДИ głąb pokoju i szepcze): 
Przychodziaz? — AV racan - Zmown? Nio 
Жах jeszeze mego mózgn, mojoj krwi? -— 
Och, ty strasznał... ('heesz widzieć! jak fu 
konam, jak targam się bezsilny, cehecsz 
jeszcze wzrokiam wyssać ostatnio tehnic- 
nin, któro mi w piersiach grają. A potem 
siądziesz przy mnie i patrzeć będziesz, jak 
mi cialo gnijące od kosci odpada... twym 
jadem zatrute, twoim ogniem zwęglone... 
Och, znowu - znownl. Zionęłań mi na 
twarz oddochoni i palisz mi czolo, usta! 
‚ Cegn chersz odo muie? Jam już tenp — 
twoj sluga.. XV yciqguss тво? 
twoich będę konal? (Лошо się po ро 
‚ Odojd2! Odejdź! (nuyle zatrzymuje się i pi- 
„trzy przenikliwie przed Stój! Nie 
patrz tak strasznie tomi czarnemi oczyma! 
Со mi clwosz niemi powiedzieć? Czemu 
, twe usta zamkmęte, a tylko oczy spoglęyda- 


a 9 саш. Ji — 


nemi 


swobody polskiej, jnkio są potrzobno do 
ciągłogo postepu polityki germimizavyj- 
пој.“ 

ak więc m 


jniezawodniejszym i naj- 
prędzej prowadzącym. do cclu #ystomam 

ma hyć gwaĦ, któryby zmusił ludność 
polską do wybuchu rozpaczy i tym sposo- 
hom dal Niemcom pretekst do tępienia 
nionawistnego im narodu, яп pomocą siły 
zbrojnej. Taką własnie politykę prowoka- 
јла hakatyści prowadzą od dawna, ulu 
z nierównom uapięciom. Dotycliezas wszal- 
kie usiłowania w toj mierze zawiodły, alo 
joszczo nie odebrały nadziei wy wolania opo- 
ru za pomocy gwałtów i Л 
większych. Nin jost to wszakże w interesia 
wszystkiech organów państwa i jogo mili- 
turyzmu, skoro jedon z olicorów w ten spo- 
аб] wyraził awój protost (w Germi) 
przeciwko niensówniemu Файні ln- 
dnosci polskiej: „Śmiem twierdzić, żo luku. 
tyzm jost najzguohniejszym rodzajem rzi- 
du pobocznego, jaki tyłka można sobie 
wyobrażać. Mam nadzieję, йз жй czasom 
rząd prayjdzio do togo sumogo przekona- 
nia i postara się о dą wiedli- 
уой hyla роко, z któ- 


się w gro- 
КККК KOJA GIRO leb hakatystów. 
toty, z groba już omi nio wstaną, Wie- 
е jednak, że sędziowia wogóle hędy po- 
stępowali wodlng dawnych wzorów, a wy- 
dawano przez miech wyroki bely zgodna 
keiśle z prawem, obowiązkiem i summo- 
niom, bez wzgledu na osobę." 

Plonna to jednak wiara, Liczno przy 
dy aż nadto dowodzą, jak sądy nięmiew TAM 
му stronno i jak głęboko przesiąknięte du 
chem lukatyzmu, Dość tylko powołać sio 
im_proresy pranowo, 

пи w jednoj z kronik poprz 

minutom o środku wzmowenia niemez, 
any i kultury niomieekicj w Paznanim za 
pomas q zalażonia mnuzonm i biblioteki I 
Mieznoj na szeroki 
dzono w sejmie pruskim jelko prawo oha- 
wijzujące, Posłowie polscy glosowali prze- 
eiw wyzniezaniu Dnndusg nu ow inst ytn- 
сус, wyrkodze z znsndy, ża środki вісахіи, 
na któro skladu się eala ludność upotatko- 
wana, uio mogą bwé szafowane dawolme, 
morównomiernie, w interesie jednej tylka 
jakiejś części ze szkody drogioj. Tymeza: 
веш wbrew przokonamu i dążeniom po- 
słów zachowano się niedawno w prowin- 
ymalnym sejmie poznanskim, al którogu 


nich wspo- 


nie chcę -ja nio chcę! Ńłyszysz? — Uzu- 
nm śię Шш», елши opuszeznaz mnioł 
Och, ty krwawa, ty straszni, ty piękna, 
0, bóstwo ty maje, ukochane! (Wyciąga rę 
i Jam przez lut tyle 
w piersiach cichie nosil. jam cię pioszezo- 
tą jak jedwabnik тиед; q оќи, w пів) 
zamknął, jam сіе kolysal ои moiol 
anów — 1 4 rasha krwią moją 3yconu, 
mózgiem mym karmion Jam cię po- 
siadł, ty piękna, ty grzeszna, i rozpłynij= 
łom "się w tobie == 0. morze żądz, o, bò- 
stwo — kusicielko — ty. pani moja, ty, 
tworza mój... (Szepeząć z- wielką czułość sigh 
Przyszłaś? Jostes znów ze тиц? Weż mię 
ua ręco. — OQhwiń mię juwhom twoich 
amaglygh ramion- cieplej, silnioj, mięk= 
— Tu, na mo usta polóż purpnrę two- 
h ust — i asij mi duszę, do korea яа} 
Patrz mi w oez, eh mam w nich mig- 
ki aksamit twoich żrenie  mioch przed 
niemi drzą twoja przezroczyste, оша 
powioki mi pales we wlosy = 
cheg nezi A toras skonać 
pragnę w twym r łan. 


kan уез 
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uchwały również zalożalo ufundowanie po- 
wyższych instytncyj. Otóż w sojmie tym 
Polacy głosowali jednomyślnia z Niom- 
| 


о wywoluo taką sprzoczność zdań, ta- 
kw rozdwojenie šrod Polaków? (zy może 
prowincyn polsku oceniła z innego stano- 
wiska nowe środki kultury niomnockiej 
i przyszla do przekonania, że przyniosą, one 
Polakom większą korzyść, niz szkodę? — 
Niol"Wier шоло to jakaś wyżazn, suhtel- 
na polityka? — I to mie! Jost to zupolnie 
са junego. Uzęść, jak zwyklo hywa, glo- 
sowała hezmyślnie, ozęść przez ostrożność, 
„użehy się nie nar: opozycyą.* Wresz 
„uświadomionych* — pod wpły- 
j znamiennej ceehy niszoga naro- 
du, ktora wywolnje złudzeniu i undzieje 
Ny to ei dz rzy sobie wyobraża 
ја, że bodye żarhwymi rzeczniknmi spraw 
miemieckieh, choceażby anti-polakich, wy- 
jednają jakieś ulgi i zniszezy niemuwiść 


plemiemij. И 

(harakterystyczno stanowisko w toj 
sprnwie zajął Doiennik Poznański, Обо je- 
go adenin 


у to dowód, jak łatwo, niekiody 
zbyt latwo и s zanfamie Polaków, jak 
milozniczącć і omylno słowa w obiotmiee 
niezem nieporęczone wpływają na sangwi- 
niezne usposobionie naszy i nasza widoki 
optymistyczno, Dowód ten, zró! da nas 
nispotrzebny, rogostewjemy tylko w aktach 
naszych, w danym razia do późniejszego u- 
żytkn na obydwie strony. Tym 
widzimy ani szczęściu, nni nosz 
w głosowaniu роїв кот nad {ү spr: 
obiecujemy sobie po niem nie n nie dla o 
gółu, alo i to wyroznmieć potrafimy, 20 in 
ne jest stanowisko Kola w sojmio, n june 
garstki reprozentantów polskich w sojmia 

© prawineyanalnym,: nio zorganizowany oli 
иави narodowo. Bojm prowineyonalny 
nie jast ciałem politycznom i dziwi nas 
до wszystkie guzoty wotum temu przywi 
тц znaczomie polityczne — oczywiście jn 
dla siebie bijąc z niogo kapital, Jestosmy 
przekonani, że zdyby sprawy polityczne 

=н się w sujmia atosowmo do 
октош} większości opinii, byłoby zapadło 

zupelnie inne wotum. Dlatogo rulzimy n 

mieszać dwóch rzoczy і nie upatrywać 

w wotum polskiom znnezonia polityczno- 

go, którego опо nio mu, Nie powinno ona 

w nas podniość uni politycznej Jatwowior 

ności, mni rozgoryczyć tych, którzy jej nie 
posiadaja hh jej się wyzbyli wśród maj- 

rmutniejszych došwiudegen. My przecho- 
damy nad watum tem do porządku obrad 

i zupolnie mem ono nie zakłóci naszego 

spokoju, uni mas nio spowodujo do patr 

nia na rzeczy inaczoj, niż dotąd patrzylis- 
my. Swoją drogą najmocniej podnosić be- 
dziemy gloa nasz, żądający spełnienia „obio- 
tnie,” jakid dali mimater v. Miguel i radun 
ministorynlny, Althofl, obietnie zrozumin- 
nych szczorzo i rzotolnie, u hez wybiogów, 
które nas tylokrotnia pozhawiają, owocu 
nawot zakodyfikowanych i zaprzysiężonych 
praw. W tym wypadku żądać dziś musi- 
my nietylko, леу litoratara polska równo- 
mierne nwzględniony została w bibliatoce, 
ulo żaby i mzędy w moj rozdane były 

wedle rzotelnogo równonprawnionia ° 

Tego „żąduć mnsimyl* Kto = (i, kto- 
rzy mająe prawo legalnego protestu, zgrięli 

i osiodlali dobrowolnie swoje karki, ażeby 

na meh usiadła „kultnrn  niemieeku* 

i kłóła nionstannie ostrogami pod zelu te 

нору o końskich nmysłach i zjażdzonej 

energii starych chabet. Kultura nieniet= 
ku - to jeździe potężny i ciężki. Pozn 
dajo na bibliotekę 100,000 marek, ann 
utrzymanie muzeum 5,000 marek stalego 
datkn. Nadto miasto dajo budynok miejski 

i mne) wybudować nowy dom dla chorych. 

W ostatnieli czasuch Poznań już wydal 

milion marek na „cele kulturalne." Jest to 

zaisto hojna ofiara jak na miasto liczące 

75,000 mieszkuńców. Dodajmy, żu udziola 

ouo jeszeze zapomogi na _ szkolnietwo. 


Wszystko to byłoby bardzo piękno, gdyby 
nio szło na cclo... germanizncyjne. Cale 
wzmacnianie kultury ku tomu dąży. Pra- 
wda, że w praskiej. Izbie deputowanych 
wypawiedziwio wiele frazesów bardzo pie- 
knych, że mówiono o uwzględnieniu Tte- 
ratuvy polskiej, o „sprawiedliwam prze- 
ciwstawieniu.* Alo to nio przeszkoda wea- 
Ја wprowadzonin w roch wylącznie na- 
заелі pormanizucyjnych. О ile Inbliotoka 
i muzeum będą miały na względzie potvzo- 
by inteligencyi, „knitnra niemiecka” mozo 
tylko wpłynąć na wamocnionie kultury 
polskiej О ile wszakżo celem jej będą n- 
mysly mas —- kultura niemiecku pójdzie 
swoją znaną, drogą i użyje wszelkich Środ- 
ków walki z duchom i żywsołam polskim. 

Teraz zobaczmy, jakie to sü obietniec, 
których spelnienia żąda Dziennik Poznań- 
ski: „Ka. Poznańskiemn nie można wy- 
świadczyć większego dobrodziejstwn, jak 
przez to, jeżoli się pracenje nad podniesie 
niom stopnia wylształeenia ludności pol- 
skiej i niemioekiej we wszystkich dziodzi 
nach, aby na tej drodze zdobyć porozumie 
nio obu narodowości. * W tym eeln deputo- 
wany dr. Zehuhofi, adwokat kolonski, яц 
dut stworzenia instytntu hygionieznego, 
Inni zaś wyrazili życzenie, ażeby w poly- 
czeniu z bibliotek, 1 muzeum stworzyć ro- 
dzaj ukademii hdowoj na зуб! Hum 
boldta w Borhnie. Mnzenm ma przyjmo- 
wać liczne zbiory przyrodnieze, które heda 
dainhily pouczująco na wszolkio kole ln 
dności. P, Zelmkoft wyruził 2 nio, age 
by przy wyborze i zestawieniu uwzęględnin= 
ylko ludzi feehowych, ale takze 
młodzioż dorustającą i aby nnikano wszyst 
luego, co толе obrazić uczucia ludzkości, 
Obok tych zrętznych trzożań, wyłaz 
niezręcznie pobnięta ydło niemiockie: 
„Nie możomy osądzić, co rozumiano przez 
popierania niemczyzny. Jożeh uchwaliniy 
tak wiołkie sumy na bibliotekę (752,000 
mrok), do której kriąyżók nie zajrzymy 
wcale, natonozas podobni będziemy do nie- 
szczęfliwych trajanczyków, którzy konia 
wciągnęli da miasta, mie zafrztwazy mu 
poprzednio do gardin.“ 

A więc w KSG toj лутао tkwi 
myśl, że bibliotoku ma być narzędziem 
gormunineyjnem, Byłaby zas koniem tr 
jańskim w takim wypadku, gdyby w niej 
nio dostrzeżono ukrytych GA pod po- 
atneiq książek polskich. 
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ze stanowiska hygieny ciała i duszy, 


mies — ч ime чөт. 


hi, 


uk więc muiłaść rodziny wymaga 
kumocznie milaści kraju, czyli naj- 
„[hliższogo nam społeczeństwa, m 
ość kraju rodzinnego warunkuja jedynie 
skuteeznia pomyślność ukochanej przez nas 
rodziny. Rozamna wreszeie dbałość o вн- 
mogo sobie: wzamagająca naszą), Spraw uość 
duchową i fizyczną, wzmacnia pożyteczną 
dzialalność naszą dla radzimy, wyzbycie się 
natonnaast zupelue miłości samego siobia 
przynosi niewątpliwie nszozerhek przedo- 
wszystlciem miłości rodziny, Widzimy już 
л tego wszystkiogo, że miłość ndzkośei, 
milość kraju rodzinnego, miłość rodziny 
wlasnej i wreszcie miłosć semoga siobię 
godzą się wzujemnio i wzajem się popiori- 
ја. W jednym wszakże kierunku posinda 
tzłowicle przeciętny stanowezą dążność da 
przoszdy, u mianowicie w kierunku milo- 
ści włuanoj, Uczucie to, јако najbardziej 
pierwotne, z największej odziedziezone od- 
logłości, najbardziej człowiekowi jost wpo- 
jonom, najbardziej jost, że tak pawiemy, 
neznciem elementa tanawi ono sil- 
ny popęd, który najłatwiej przed wszelkim 


próeóseni stmopoznania przechodzi w czyn 
spolniony. 

Braizm najmniej podloga zmyslowi key- 
tycznamu. Gdy się jednak bližoj nad nim 
zastanawiamy, przychodzimy do przekona- 
nin, że zhyt wiolka powoliość względem 
niego jest wysoce nielwzpieczna Тае, że 
wylyczno posłuszeństwo wrodzonomu po- 
pędowi  anmozachowawezoma wychodzi 
czlowiekowi na szkodę, dowodzi, 20 jak in- 
stynkt natura dala istotom niższym (ln ioh 
zachowania, tak człowiekowi obok instyn- 
ktn rozum, którego wsltzowki 
danym storom ludzkiego żyć 
że mim badać, poznawać, budować gmuch 
wiedzy. Nasze czyny, myśli, popędy i w 
azcio uczucia winny być posłuszne nasze- 
mn poznaniu, poddawane surowej łrytyco 
uaszej oświeconej samowiedzy.  Natehnie= 
nia egoizmin idą z dolu, z odległej kolebki 
uuszego bytu, sy, odziodziezono po najniżej 
umysłowo nposażonych naszych przodkaalę 
natominat wakażówki, wypływająca z wnio- 
skowań rozumu == to ру najwyższego 
poziomu, do jakiego wznieść się może duch 
ludzki, Gzłowiok nie jost sam па świacie, 
nlo żyje w rodzinie, rodzina nia jost sn- 
my alo starówi część organiczną spała- 
czoństwa: nawet ojczyzni, choćby się mie- 
кейи w najszerszych grmiuach, nie wy- 
twarza sama wszystkiech warunków swego 
istnienia, alo założną jost od warunków 
ogólniejszych bytu, które dzielić musi z in- 
nymi toj ziemi narodami, czyli Пелу się 
z warmia życia ogólnolndzkimi stąd 
wynika mteresy jednostki zwijanie są 
м mtor пі rodziny, ojezyzny, а wreszoie 
ludzkości valoj. Już z uwag tych wynika, 
jak niebezpieczną rzeczy dla jadnostki jast 

6 żagle swogo żywia wyląycznie na 
pówiowy ере smnolebnych, Interes bo- 
wiem "Меј ludzkości, ojczyzny, rodziny, 
Jost joj mterosem wodle wywodów rozumu. 
ws, czyli mówiąc Inaczej, pomyal- 
ność jednostki wszwlsżo, urzeczywistanaj-= 
ea się drogy dhalosci jej o intoresy tych 
otaczających jy bliższych i dalszych krę- 
gów ludzkich, jest niezom więesj, jeno blo: 
gim skutkiem. aplywującym na jednostkę 
x mzóczywistuiniw przez nią ¿deal dobra, 
Innomi slowy: mzerzywistnianig idenlu 
dobru przez jednostkę joat bronieniem 
własnych jej intoresów. 1 tale (ей jost 
w uutocio. Отіјијце szezególne pezypudki 
pośwaięconia i ofiary, połączonoj я cierpio- 
niom, do których powrócimy później, nie 
ulega wątpliwości, że przez czynienie da- 
bra najskatoezniej kochamy sichio. Nie 
jost to purudoka, uló prawda niewątpliwa, 
фо miłosć bliżniogo jest najrozumniejszy 
miłością samego sibie. Postarajmy się jo- 
szczę hliżej to uzasudnić. 

Człowiek posiada wrodzony wstręt do 
cierpienia i wrodzone pragnienie rozkoszy; 
ma on też przyrodzone i niewątpliwa pri- 
wo Па togo wstrętu i do tego pragnienie. 
/nrówno cierpionie jak rozkosz bywają, 
matury cielesnej itluchowaj Przyznać trze- 
lu, że uajwyższem cierpiemom jost cielo- 
ane. W niem przedewszystkiom przejawia 
się ealn potega prawdy, 20: „prochem je- 
ates, ono atroszeza w sobie upokurzająoąy 
zależność naszą od utomów skdadującej nas 
materyi "Tylko kto hardzo eiorpi lub ży 
wa pamięta praebyto męki, zdolny jes 
rozumieć całą grozę takiego bólu. Nawet 
poczucia wielkiego dobrowolnego poświę- 
саша się niu zdoła unieostwić mowyslo wio- 
nie dojmującego wplywu пв nasza cznjące 
„Ја“ wielkiego cierpienia ciała: опо je tyl- 
ko osładza, czasem daje rozkosz obok ейн 


pienia, ule go me usuwa. Inuczej, wielkio 
męczeństwi przostałyby być wielkiemi 
obarami. 


Z drugiej strony nie шора wątpliwość 
за zarówno skala, jak i natężenia rozkoszy 
fizycznoj nie może przekroczyć rozmiarú w 
nader ograniczonych. We wszystkich dz 
dzinach naszego czncia cielesnego ой 
wość ciorpienia, spowodowana przez wie- 
nasycony popęd, jest nierównio większą od 
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zadowolenia, które płynie z nasyceniu po- 
реба. W sferze wrazen qduehowyeh dzieje 
się wprost odwrotnie: ciorpienio duchowe 
może wzrosnąć do wielkiego natężenia, 
jakkolwiek dotkliwa cierpienia cielesne 
każą nam zapomnieć o bólu moralnym, 
nawet bardzo wielkim. Natomiast nioma 
w cznciowości maszoj tak rozległej skali 
innoj, jaką jest sknla wrażań rozkoszy im- 
chowych. Tu jadynie jest miejsce dla eks- 
tany, która ziemię czyni niebem, która na- 
pawa nns niewysłowioną wdzięcznością 
Bilo twórczej światu za to, że nas do bytu 
powołała i obdarzyła świadomością. 

Przypatrzmy się, jaki zachodzi stosunek 
pomiędzy popędami egoizmu, nienwzglę- 
dniującego niezyieh interesów prócz wla- 
snych, więc przeczycego przedewszystkiem 
idvalpwi dobru, a wrażeniami vierpionin 
i rozkoszy. i 

Już w samien natężenin cierpionin, za- 
równo fizycznego jak moralnego, ważną 
bardzo gra rolę udzial w niem naszego du- 
chowcego nastrojn. Jestesmy bezwątpienia 
w stamo dowolnie niejako podnosić lub 
zmniejszać tkliwość naszej mózgowej, że 
tal rzeką, kliszy. Ten sam ba apra- 


wiać nam może mniojszy lub więk 
stosownie do naszego subjektywnego nspo- 
sobiema. Otóż zbyt daleko posnnięte sa- 
mołubstwo nastraja stanowczo czujące na- 


szy „ја“ na ton burdzo wielkiej wrażliwo- 
ści. Dmoje się to naprzód dlutego, że prze- 
sadny egoizm nadto odrywa uwagę лачи 
od wszystkiego, co po za tom „ju* istnieje, 
зибо skupia ją w ognisku naszej 0soho- 
wości, саја, więc świndomość nasza w ypol- 
nia się jedyme wrażeniami płynąeemi 
z włnanego naszego wnętrza, Zajęcie się 
wyłącznie samym sobą, nietylko że pod- 
nosi wrażliwość naszą, na ból Kaspo Oni) 
alo слупіце nas nieprzystępnym dla wszel: 
kich innych prócz naszego bólu wrnżeń, 
pozbawia nas i tych, które mogłyby nam 
przynieść pociechę moralny, oraz sprawić 
ulgę. Namo cierpiónie nastraja ducha na 

влоро na powien ton, który albo jeat do- 
datnim albo ujomnym, tj. albo utlaży ra- 
слој do kategoryi rozkoszy albo ciarpienin. 
Otóż znowu egoizm ma tę właściwość, że 
nastraja nas na ton ujemny. Do stanów 
пера czyli wzriszoń występujących pod 
wpływem cierpienia fizycznego lub moral 

nogo należą z jednej strony: żal, gniew, 
upokorzenie, furya, mookreślona chęć pom 
stawania, niszczoniu, bicia, wroszcie Dez- 
miorna, bezgraniczna rozputcz, nawet pra- 
gnienie udręczenia współezujących, a z dru- 
gioj: poddanie się, pokora, bohaterskie za- 
głuszanie wlasnycl wrażeń, wdzięczność 
współezującemu споб bezsiluemu otoczo- 
nin, nawet radość, że doznawanej srogości 
cierpien nie podlegają ci, których w mo- 
monecie największych nawet udręezeń 
i myk kochać me przestajemy. Stany du- 
chowe pierwszej КОМА przyczynia, 

fizycznym bółom jeszeza i moralne, moral- 
nym - nowe, które snmująe się powięk- 
szajs, wogóle atopień naszego cierpienia: 
noznciu drugiej kutegoryi w sumie alge- 
hraicznej zmniejszają niepomiernie ilość 
naszego cierpiema. Wynika stąd, że ogo- 
izm, nadto rozwinięty, powiększa eierpie- 
nia zarówno fizyczne jak moralne, widocz= 
nie więc przeczy samemu sobie, co dowo- 
dzi, że sam on nie jest w stanie zabezpie- 
czać w dostatocznej mierze nuszych naj- 
pilniejszych nawet interesów. Jednym 
z najważniejszych momentów cierpienia, 
związanych hezpośredma z tizycznem, jest 
obawa, to polne trwogi oczekiwanie. Ból 
bywa gwałtownym, ale często krótkotrwa- 
lym, a w swej gwaltowności, przechodzą 
eej pewną miurę, doprowadza zresziś, wia- 
domość naszą do zupełiege wyczerpania, 
powodując tą droge bezezneie. Obawa na- 
tominst bywa tem bardziej długotrwałą, 
im egoizm jest silniejszy, dodaje ona je- 
Rzoze ostrogi świadomości (np. utrudnia 
wpływ zmeezulajneyeh środków) i tyłko 
bardzo wysokia stopnie trwogi 1 to tylko 


w momenao poprzedzającym sumo istotna 
cierpienie bywa w stanie zawiesić czyn- 
ność uaszej Awialomośći. Obawa mu i to 
jeszezw do siehio, że patrzy przez salila po- 
większnjące na przewidywane cierpieniw 
i to powiększające bardzo silnie. Im ego- 
izm jost,silniejszym, lzioj samych 
siebie kochamy. tom i pianie 
trwogi jest wielkiem, tem więcaj czujemy 
się nieaz: hwyzni. 

Obawa cierpionin prowadzi do pilnej 
troski a zapobiożenie mu, Normalna miara 
egoizmu prownułzi do normalnej i skutecz- 
nej troski zupobiegania cierpieniom, ale 
ogoinm przesadny powiększa tę dbnlość do 
takieh rozmiarów, żo nawet na rzec: i 
stem usunięciu zła nie w istocie rzeczy nie 
zyskujemy, bo sum juź przesadnio wyte- 
żony wiopokój bywa obiitom źródłem bar- 
dzo licznych dolegliwości. Odnosi się ta zu- 
równo do cierpień fizycznych i moralnych 
Ilu ta spotykamy politowania godnych I- 
„dzi, wieezuie guębionych hezzasndną, trwo- 
ga o byt swój matorynlny, mb o zdrowie 
swoje, lub o zadosyć uczynienie nionksyco 
nej próżności i ambicyi 

‘Egoizm nietylko zbyt skwapliwie ucieka 
od cierpień, ale również nadto gorączkowo 
laknie przyjomności, rozkoszy, slowem 
szczęścia. І tu jest nowe żródło bólów, któ- 
rych przysparza sobio, zumuast uprugnio- 
nych chciwie zadowoleń, zbyt daloko idące 
samolubstwo,  Gorqezkowe  pugnienie 
szezęściń -- to najbezzawodniejsza droga 
do ciorpienin, Już wyżej zaznaczylismy, 
że skala rozkoszy fizycznoj jest wogóla na- 
der ubogą, Wnatość zaś jej podnosi się do- 
piero tem bardziej, im więcej się z nin 
wiąże pierwinstku duchowego. Przyjomno- 
ści zmysłowe sy przedowazystkiom nador 
przemijająco; powtóre, jożeli ezęsto się po- 
wtzrzają, obojętnieją nam w znacznym 
stopnim, ale nia w tem znaczonin, aby ogo- 
izm mnioj ich pożądn, tylko że wiolkoś 
ządowolenia z nich pły niepomiornia 
je, Dopiero. nadmierne ieh nżycia 
odajmujoim w zupełności charakter roz 
koszy, pozbawia toż egoistę całego sao; 
wzruszeń przyjomnych i wtrąca w smętny 
stan gorzkiego zniechęcenia i niemal bolą” 
»eego wstrętu da życia, które nierzadko też 
prowadzi do samobójstwa, Przytem zwa- 
żyć trzeba, źe nietylko ваши rozkosz zmy- 
słowa przedajawia mala wartość, alo że 
zbyt uatwrczywa pogoń zú nią naraża nas 
najczęściej na srogio udręczenia. Droga do 
szczęścia zmyslowogo jest męczącą, uein- 
źliwą i do tego zawodną, przytom im go- 
rętszem było pragnienie, tem boleśniej- 
szym zawód. Nio cheomy przez to powie- 
dzieć, ażehy rozkosze zmysłowe nie przod- 
stawiy istotnego w życiu naszem czatu, 
ażebyśmy nie mieli prawa ich pragną 
i dla osiągnięcia ich odpowiednich ezynić 
zabiegów. Tylko zbyt gorące łaknienie, ja 
ko skntek zbyt dalaka posuniętej miło 
własnej, móci się na nas samych i zaminst 
rozkoszy daie nam cierpienie. 


(С. A. u), 
Dr. H. Nusbawn. 
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У dybyśmy ogromną większość ludzi 
рун, co rozumieją przez wpra- 
2 ione szczęście, z pewnością mię- 
dzy jego pierwiastkami wyliezyliby jako 
najważniejsze: zdrowie i ukeztałoenie. 
Więc adawaloby się, że wszystkie drogi 
prowadzące do osiągnięcia tych celów ро 


журу być przedmiotem szezególnej u- 


wagi ogółu. Тушолавош patrzymy ciągle 
na ohjiw wprost przeciwny, zagadkowy 
i prawie niepojęty: wydawnictwa hygjo- 
niezno i podagogiczne mają najmniej елу 
telników i uważane są powszechnie za „nn- 
дле." Co to zuiczy? Nudne są dlo ludzi teo- 
rye i wskazówki, noząco icli sposobów ado- 
byciu tego, ezego najbardziej pożąda, 
W zjawisku tom tkwi jakne sprzeczność, 

kas wiedostrzogalna. przyczyna, która je 

jasnia i usprawiedliwia, Rzoczywiscie 

talt jest. Obio te mminjętności zagrzęzły 
w szablonie, który im odbiera wartość 1 n- 
rok. Zwłaszcza aś pedagogika. Wytwo- 

da ona sohie powion idealny seliomat, 
wzór czlowieku normalnego, do którego 
cheo przykrojć wszystkio orguniaucyć ezto- 
wiecze ~ czyli - wytwarzać jednorodność 
Stała się ona zarówno w swych systomiu- 
tael, jale instytucyach monnit, odbijają 
сй ciągle na duszach te same wizęrnnki 
i widząca w tej dzialalności najwyższe 
swoje zadanie, któro rzoczywiświe spelnia 
w olbrzymich rozmiarach. 

Тупо zaprzeczyć, że to du: ludzkie 
w przewiżnej ilości wykazują burdzo wiele 
podobieństw, umożliwiających nadanie im 
wapeilnogo kroju: alo i to także jest nieza- 
wodnom, że każda z nich posiada swoje, 
ożęsto zaledwia  nehwytne właściwości, 
oraz że ай między memi takie, których 
nadzwyczajna odmienność od innych nie 
pozwala na wtłoczenie ich z niemi w je- 
dunkie formy, Jakkolwiek pozornie шоло 
się wydawać naczej j jakkolwiołe nie ul 
ди wątpliwości, 20 większość ludzi w wi- 
dokuch praktycznych dąży do upodobnie- 
nia się g typem najogólniejszym, każdy 
coni w sobi najwyżoj swoją oryginalność. 
Ten i ów dla dostatku, powodzenia. apoko- 
Jo, słowom, dla interesu, tłumi i głęboko 
chowa swoje różnice, które mu przeszka- 
danja w raclnrbia życiowej; lacz gdy ro 
mawia tnjemnie z własną mysla i slucha 
szeptów włesnogo se: przyznaje, że to 
odręlności są mu najdroższo, Sy ta rzon 
wiste jego skarby, których on jednak boi 
się wynieść z kryjówki swego wnętrza na 
widownię, są to główno jego korzenio, |с 
туш› wrasta w grunt życia, єйоезий asio 
jego soki innymi, drohniejszymi. I gdyby 
mn jakna nauka wskazała sposoby rozwi- 
nocia i zabozpioczenia owych różnie, słu- 
chałby on jej głosu z wielkiom zaciokawie- 
niom i przyjemnością. Nutomiust wszelka 
teorya npodolmień, wykładająca motade 
sznblonu, nudzi, chociaż wykazuja swi} u- 
żyteezność praktyczną. 

Jeżeli każdy człowiek pragnąłby prze- 
dewszystkiem swobadnegoujścin dla swych 
szczególnych właściwości i jeżeli ogól Indz- 
ki ósiąrnąłhy największą korzyść z tukie- 
go rozwojn, to idealom pedagogiki powin- 
na być nie” hodowla jednorodności, ale 
przeciwnio — różnorodności. Najdoskonal- 
szym bylby taki system wychowania, któ- 
ryby nie tworzył żadnych тери} powsze- 
chnych, z wyjątkiem tej jednoj, któraby 
nakazy wała najtroskliwsze uwzględnianie 
oryginalności osobniczych. Jost to wszak- 
że dotąd tylko marzenie nawot śród grup 
nujoświeceńszych, Ani nauka, w tym wy. 
padku znajomość dusz ludzkich, am orgi- 
nizacya społocznu, ani śradki praktyczne 
nie pozwalają jeszeze na takie różniczka- 
winie pedagogiczne. 

Odbywa się ono jednak na małą skalę, 
w wairnnkach wyjątkowych, ale wyniki 
tych doświadczeń dostatecznie wykazują 
olbrzymią, warti samej zasady. Ludzie 
bardzo śmiali i bogaci pozwalają sobie cz 
sem na wylamywania rozwoju umyslowo- 
go swych dzieci z pod wladzy powszechnie 
przyjętego szablonu i rzeczywiście nioruz 
z olniewitjącom powodzeniem. Jednym 
z amjwymowniejszych przykładów był Johu 
Mill. Міш оп ajea bardzo roznmnego i za- 
możnego, który kształci] swego syna an- 
modzielnie, wbrew tradycyi i zwyczajom. 
Rezultat — znany. Qhovciażhyśmy nawet 
zgodzili się na to, że Jolm Mill byłby хпа- 
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komitym rzłowickiem, przeszedłszy zwy- 
kl, drogę pedagogiczną, możemy zusa- 
dnia twierdzić, że mo byłby równie orygi- 
плут. Toż stmo тло należy o Darwinie, 
Carlylw'u, Idisonie i innych. 

„eżoli zastanowimy się nad pytaniem, 
олет jest nauka, to zauważymy latwo, że 
onu mmej zawiera nowych zjawisk. niż 
nowych oświetleń przedmiotów znanych. 
Ani Kopernik, ani Darwin nie odnaleźli 
ciał niebieskich lub zwiorząt, ale wytłoma- 
czyli inaczej ruchy pierwszych i przemija- 
ny biologiczne drugich. Jak oryginalnością 
ducha twór o sj nowe kombinacye pior- 
wiastków piękna, tuk oryginalnością du- 
eha badawczego jest spojrzenie na rzeczy 
z innej strony, Rozmaite upierzenia pta- 
ków widziano od wieków, ale dopiero Dar- 
win dojrzał ich cechy ze stanowiska teoryi 
doboru naturalnego. Jest to zupołnie natu- 
ralmen i zrozumiałem, że największe pr 
widopodobieństwo odmiennego ppostrzeg: 
nia przadstuwi ton umysl, który jak naj- 
mniej podlegał w plywowi szablonu, które- 
шп. ża tak powiem — nie nałożono na 
oczy szkieł konwencyonalnych. Yakim nie- 

odobnym do innych jest uutor, którym 
uropi zajmuja się od lat wielu, którego 
czytolnicy Prawdy pamiętają z artykulów 
dr. 1, Winiarskiego od lat kilku, u z któ- 
rym szorsza publiczność polska może bli 
żej pozmejomić się zdwu iwiozo wyda- 
nych w przekłudzie kakek | Ilnmanisci 
толуолу пі“. Rohortsona i „Ruskin i knlt 
рї ип“ HR. do la Bizeranne' u). Nujwięka: 
ten — wedlug Curlyle'a — pisarz XIX w. 
poruszył w swych lioznych uzieluch zbyt 
wielo zagudnign, a wywody swoje przed- 
stuwił zbyt splątane, aźchym tu mogł 
nzezogółowo rozsnuwać jego wstetyczno 
spoleczne teoryo. Pragnę tylko zwrócić 
uwagę czytolników ua nić główny, któru 
powinnn wpłość się w pasmo naszych 
myśli. 

Ruskin rozpoczął od krytyki malurakiej 
Yz пеј robił wycieczki we wszystkie nio: 
mal dziodziny życie, badunia i twórczości. 
Taka podstawa wydaja się dość dziwn 

шуо całkiem nieodpowiedni do opr: 
їй nit niej socyologii lub biologii. Bo jaki 
шодо być np. zwiuyzek między malarstwem 
woneskiem n kolejami żelaznemi lub pra: 
«л fabryczny? A jednakże estotyk nngiel- 
ski wzniósł йїп swoj na tym gruncie 
Dez sztreznych podpórók, Przostanie nas 
to »dlnmiować, skoro zważymy, że życie 

* gpołeczno, uporządkowano według rozmiu- 

tych zasad ideulnych, daje bardzo podobne 
widoki. Олу my wyprowadzimy wan dla 
ukłndn jego stosunków z idoi dobru, po- 
żytkn, rozumnu, sprawiedliwości, czy toż 
piękna, otrzymamy CA więcej Jednikio 
reguły. Oszustwo jest złem, szkodliwom, 
glupiem, ale takżo brzydkiom. Miłosć bli- 
¿niego jest szlachetną, pożyteczny, rozsq- 
(ną, alo także piękną. Można zutam kry- 
tykowaóć i doskonalić świat zarówno zesta- 
лозја ultonomii społecznej Imb prawa, 
jak ostotyki, Tea ostatnia miara nio jost 
nowi, a nawet w filozofii była ezesto po- 
dojmowaną. Alo Ruskin użył јој w apo- 
sób orygiuniny, Jost on nieprzejednanym 
przeciwnikiem obcenego tokn życia w lo- 
zyskn maszynowo- przemyslowem. P 
klinn maszyny, fabryki. koleje żelazne, en- 
ly areszty wrzątek kotlu spokulacyjnogo, 
w którym się gotują instynkty срезе zy- 
aków mitu y Ma nadzieję, że kiv- 
dya pracować będą tylko wiatr i woda. 
І rzucz saczogólna, pomimo calej sztuczno- 
ści jego zalożoń i upodobań, musimy się 
godzić na jego wnioski. Boeyolog stanąw- 
szy przed nowoczesny fabryką, wytacza 
jej procos zu wyzysk, Ruskin ebejatby ją 
zburzyć naprzód dlatego, ża mu oszpocia 
naturę, której wdzięków оп zapamiętalo 
broni, jak najgorętszy kochunok. Obaj ci 
ludzio, wyszedłszy z odmiennych punktów, 
spotykają się w tom samom żydaniu. Za- 
due zaś zostuwienie nie uwidocznia dosa- 
dniej podobieństwa w różniey, jak Tolstoj 
үч 


ња 


i Ruskin. Picrwszy odrzuca piękno jako 
zasadę i czynnik życia, wypiera się uawet 
swoich dawnych utworów artystycznych 
gułby odrodzić swiat nowym ohratom 
10- moralnym. Ruskin przeciwnie 
piękno za główny probierz doska- 
nalošei i za hasło awego apostolstwa. A je- 
dnak ci dwaj tak odmienni myśliciele 
hliźninezo do sichie podobni. Ozom? N 

wiścią do obecnych kaztaltów eywilizacyi 
1 chęcią wskrzeszenia prostoty ży. 
dług natury. Nie jest to nowa, poprawione 
i nzupełnione wydanie naiwnej teorvi 
Rowssenu'a, ale jest to pokrewny mn głos 
protestn przeciwko wynaturzenin się ludz- 
kości. Nie pójdzio ona z pownością ani tą 
„ Jaką jej zaleca Ruskin, uni ty, jaku 
aznje Tołstoj, ale od obu niech po- 
czerpnie pobudki do uszlachetnienia swych 
dążoń, W wieku niezmiernie obniżonych 
popędów, zbrukanych uczuć, zmateryal 
wanych ad, wygnanych ideałów i u- 
przywilejowanogo таја -tukio gło- 
у nadzwyczaj  odświożająco. 
na ludzkość wygląda tak, jak gdy- 
pamuęci zupolnie zatarly się wapo- 
u krainy idei Plutońskich i jak 
кп Пош tego zniżala się do 


kultu Apisów ze złoconymi rogama lub 
potworów я rozpalonem więtrzem dla 
wrznonii w nie ofiar; marzyciele zaś w ro- 


д się d 
ją 2 upadku i upadlającega balwo- 
lstwa. Chege ich nalożycie zrozumióć 
i oconić, me należy brać ich twierdzeń do- 
słownie i mniemać, 
my gli uhodzić pieszo, zuminat j 
kolejami lub własnemi rękumi szy 
buty, ale о to wadłng jadne: 
go- byli ostety wadług dru- 
giego moralniejsi, ażabyśmy urz 
wistninhi w życiu piękno i dob nia 
okydę, bozkurną grabież i rozbój. Jost to 
prawdziwe saran cordu! -= w górę serca! 
godło, któro powtarzamy w pucierzu úa nie 
stosujomy w czynach, 


Posel Pzuedy, 
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BADANIA NAD MICKIEWICZEM. 


Ш 
J. Tretiak: Mtodość Mickiewicza (1098-1824). 
i poezyo. ? tomy. Poterkburg, 188. 
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айн prof, Tretiukn ukazala się 

w piorwszóm wydaniu już przed 

1 kilkunastu Obeonio antor 
wprowadził do nioj wielo gruntownych 
zmian już to dlatego, iż „strona techniezgna 
wykładu w dawnej postaci nie zaduwnlwa 
go, już to ża przybyły nowe ботуму da 
życiorysu poety, więć niejedno nalezalo 
sprostować luberozwinąć. Mamy tedy przed 
soha do pawnego stopnia nowo dzieło. 
akkolwiek jost опо monogratią, specynl- 
nio poświęconą młladzieńczomn okrosowi 
życiu i twórczości naszego wioszczit, prza- 
cież w porównaniu z książką P. Olmielow- 
skiogo w szczegóły nie obfitnje. Autor u- 
siłował roztoczyć przed czytelnikiem obraz 
tych wpływów, pod których działaniem 
kształciły się umysł i serce poety, pragnął 
rytknąć główne fazy rozwojn jego m 

ilemicia Y wykazać, jak się опе odbiły 
w jego poszyj: chciał oharaktaryzowa i 
życzy! sabie być drobiazgowo wyczerpują- 
cym. Więc zatrzymuje Опо) naszą nwagę 
na piorwinstkach, które grały lub grać mo- 
gly poważmojszą rolę w życm i (wórazości 
Mickiewicza, pomijając lub wzmiankająa 
pobiożnia o 8zazego; w tym względzie 


obojętnych. Tui owdzie jednak zanważa- 
my (rolne przeciw tej zasadzie uchyhie- 
nia. Kreśląe warunki pobytu Mickiewicza 
w miiworsytecie, autor obszernie opowiada 
o zwyklym sposobie spędzania czasn przez 
majętniejszą młodzież w Wilnie, o jej hm- 
lankach, burduch, wrzawliwem próźniac- 
twin, Miekiewiez do tej mlodzioży nie na- 
leżał wpruwdzie, ale zycie jej, zdaleka 
oglądane, wydawało się moża ubogiemu 
młodzieńcawi niepozbawionem nroku, a 
wolnem od przymusu, doznawanego może 
niekiedy na staneyi u ks. Mickiewicza. 
Więc też ideulizował to życie w „Zamie 
miejskiej“ jednej я najpierwszych swych 
zabawek poetyckich. Śluszną może tedy 
jost uwaga autora, że Mickiewicz w innych 
warunkach mógłby się nie oprzeć ponę- 
tom życia światowego, jak nio oparł mu 
się później w Odosie. Tem wyraźniej pra- 
wem przeciwieństwa odeina się od sfery 
lluszczej młodzieży to kolo przyjneiól, 
w którem się istotnie obracal р 
twórca „Paun Tadensza,* wśród któreg 
rosła jego bogata w zasoby dusza, Dotąd 
wszystko dobrze. Ale zrozumieć traduo, 
w jakim celu untov po тах juź nie wiem 
który opisuje np. teatr wiloński, nie du 
spokoju owemu Aniołkowa, co to ugrzqzł 
pod stropem wskutok liohej maszyneryi 
itd. Wiadomości te są dla nas tyloż poneza- 

ее, co gdzemdziej spis nanczycioli szko- 
kowienskioj. Po takie rzeczy udamy się 
jak w dym do p. Hosicka. Wogóle można 
zauważył, iż tlo u prof. Trotiaka rozrasta, 
się z pewny szkodą dla osoby samego pot- 
ty. Rozumiemy dobrze tego prz 
Naprzód eo da akresn uniworsyteekingo, 
źródła sy nadzwyczaj ubogie; powtóre, 
osobowość wi ksztuleiłu się dopiora, 
мешате w siebie wowsgiad rożnorodnu 
piorwiustki i urubiając z nich awy treść. 
Przecież w głębi vstrojn fHzyoznogo i mo- 
ralnego spoczywała jakas zasada, na której 
podstawie odbywało się upodobnianio pier- 
wiastków zuwnętrznych. Autor nio próbo- 
wal ilakonać tej syntezy... 

Niotylko umiejętny dobór szczegółów 
joat wyrazem dążności р. 1. do skupiania 
uwagi czytelników, Dalszym wynikiem te- 
go usiłowania jest pozorne zamodbanio 
ehronologicznego następstwa wypadkow, 
System podobny posiada niekiedy dosć 
znacano. niodogodności, wymagająwo często 
pewnego untężenia pamięci dla uporząd- 
kowania biakich w czasio, looz duloko od- 
snniętycli od siebie w wykladzie faktów, 
Lecz zuloty metody o wiele przeważają jej 
strony njemne. Umysł nasz łacniej ogurniu 
szczegóły, połączona z sobą nicią przyczy: 
nową, aniżeli związnno tylko współezcsno- 
ścią. łutwioj też autorowi wykazać wpływ 
i rozwój jakiegoś odrębnego ezynuka, niż 
kiedy dzialanie kilku ео chwila się krzy- 
żuje. Jużch znown roeważać będziemy 
sprawę z jej przedmiotowej strony, to 
i w tym względzie znajdujemy uzasudnie- 
i temu. który kujarzy formy рокто- 
zaniechaniem w pewnyelt granicach 
czuowej kolei zdnzeń. Bo przecież darze- 
ma озо mają dla nas wagę głównie przez 
wzgląd na to, jakieh zmian dokonały w du- 
zy wieszezi. Otóż ten lab ów pierwiastek 
jogo nsposolienia, jakieś uczucio, myśl czy 
dqżność. otrzymnjąć potrąconie z zewnątrz, 
rozwija się tylka stopniowo, 2 przorwami. 
Dokonywająte się powoli przeobrażenia 
mogą być maskowane do jakiegoś czasu 
splotem bezpośrodnieh odruchów ua po- 
budki chwili lub gluszone przez rozwój 

nników, oddawia już w myśli i ser 
ielkującyeh. „Uwagi nad Jagiollonidy* 
skreślony byly przez postę jnż po poznam- 
Maryli i leklciem nią rozmarzeniu się. Слу 
przeto można wykryć jakieś ślady oddzia- 
dy wania rodzącego się uczneja na ię praee, 
choćby wprost ze “względu na jej charak 
ter? Сау nie jest оли calkowicie wynikiem 
poprzedniego okresu, wplywów szkolnych? 
Więc czyż mamy koniecznie oczu 
wakacyj. spędzonych przez pocto w 


Tule 
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nowiczach, nim się odwnżymy rozejrzeć | pomnaża budzące się wątpliwosci, scho- | Jest to dogmat elrześciański, że лусје ło- 


зу owocach jego pracy i natehnienik, w ro- 
dzujn klasycznym? 

Zalożenie stowarzyszoń Promienistyci 
i Filaretów o parę lat jest późniejsze, ani- 
żeli wakacye 1818 r.. aniżeli pierwsze nde- 
rzenmi miodziońezogo serea pod dzialaniem 
„promonków,* wytryskującyci z oezu u- 
Косиле). Alo śledząc dziejo związków 
młodzieży, poznajemy ducha, który.wsród 
niej panował, tego іпера, który wykołysuł 
puetę, nadal kierunek jego uczuciom, jego 
dzialulności twórczej i obywatolskiej. 
pioro później. pod wpływem zawodu milo- 
вперо na jakis czas sorce jego ustała, piorś 
zlodowaciala, seięły się usta i zawnrly 
oczy, 1 oto iMaczego dowiadujemy się ad 
autor wpiorw o Filarotaeh, лій o Maryli, 
dlatego zatrzymuje on wprzódy naszi) u= 
wage nu „Odzie do rałodości,* niż na weze- 
śniejszych od niej baladuch. Widzimy też, 
їй miotylko sama zasada, według której 
autor porządkuje swój matorymł, jost zu- 
polnie naprawiedliwion, lecz i jej zastoso- 
wanio jest tego rodzaju, iż pozwala obej 
1zeć jego budowę, że пиёзи nam objęcie 
ыа tych czynników, pod których 
deialaniem wzrasta] geniusz największego 
naszego poety 

Nie pokonał jednak autor wszystkich 
przeszkód przedmiotu, wynikających gló- 
wanie stad, ia pojedyncze okresy życiu 
i twórczości, nie ograniczając się wyrażno- 
mi liniami, ПШ wzajem am siobio. 

Gdy Mickiawiez, rozwijając wszystkia ża- 
zle swego akrętn, poddawał je najxilmej- 
szym podnauwkóm prądu romnntycznego, 
tworzy przecież jednocześnie z „Dziadami* 
- Grażynę” i klnsyczny  wiorsz do Lelewe- 
h eli już pominiomy pisany dlu zaroh= 
lat | kamontnra do „Zofiówki“ i anrtobliwe 
„Модару.“ Antor Homaczy klasyezny ko 
loryf pomienionogo wierszu i „Ginżyny” 
potrzeby zjednanmi solne powa nniwor 
teckich, alo nasuwtjących się tn wątpliwo 
mej cwdkowieju nia rozproszył. Miekiewiez 
pragnął уб wysłanym na kosat ілік ол 
totu za рүнө: nalezalo tedy skorzysta. 
z obecności w Wilnie kuratorn, ka, Courto- 
тухкіоко (1822) i złożyć mu dowody awo 
pracowitości i swych” uzdolnień pedagogi 
cznych. Ku toma celowi posłużylyhy raczej 
„uckstorny Jitoratury dla trzech klas wyż: 
ни; * о ktorych nutor nie wzmiankuje, 
атлый utwory poetyckie. Madi ca bądź, 
„przędza prz y puszeżien,* wsród których co 
do „Grażyny“ obok pomionianogo dómysłu 
jest i prz, klad autora „Jagiellonidy” i frn- 
nB Z CZ 4 regonzyi, i ustęp zn ,Betuki 
тушобу ej“ Dmochowskiego itp. — tn 
przędza przypnszczón zgoła przokonywają- 
eu nie jest. 

Zarówno w dziejach miłosnego uczucia, 
jaki w rozwojn twórczości już ścisle ro 
mantycznej z czasów kowieńsko-wileńskieh 
nutor wyróżnia dwie doly, | Pierwsza к 
lankowi -— to okres lagodnega uczucia 
1 spokojnego baladowinia. Druga—tó okros 

„Dziadów,* opoka rozpaczy | największego 
ronbujaniu L namigtnosci реш g granicze 
nym między szony Alul 

wind. 2 lutego 1821 r. W ogólitych za- 
маеш pogląd р. Tretiaka jest słuszny 
niewątpliwie me trzelu wszeluka ярив 
елда z nwagi, 14 naprzód prze złość ZAW 
odciska wyrażne slady na życiu później 
Биеш. н powtóre. że uezucie ludzkie me ma- 
яо pozostuwnć w jednastujnaj mierze nutę- 
żenia, lecz zmienny falą to się wznosi, to 
znów opada, I ato dlaczogo „Ńwitezianka,” 
тейден do okresu baladowego i биш tez | 
przez antora umieszczona, podznaczona jest 
wszakże datą 12 siorpnia 1821 r., i oto dia- 
ezogo w Ш-0ј części „Dziadów“ znajdują 
się ustęp, ułostkowo-sielankowe, calko- 

f M e do „Knrhanka Maryli." 

Że drobinejsze fakt$ zawsze beda proto- 
atowały przeciw ramom, w któro się ujmu- 
je roh ogół, jezeli tylko ramy będą zbyt 
sztywne, jest to chyba rzoczą nionniknio- 
nij, Autor wszakże własnowolnie niekiedy 


' niom 


* nim niedostępne. 


| 
1 


Ялце z szóroko sowanego tla na pole 
szezegółowych dociekań. Tak, wyjaśnia- 
јас zwrot mlodych umysłów ku ramanty- 
zmowi, antor nio onnoszkał przytoczyć po- 
dania Odyńca a wrażeniu, wywartem przez 
-lmdmiłę* Żukowskiego i Q wzbudzonoj 
przez to na parnasia wileńskim halndoma- 
nii. P. Tretiak doskonale rozamio, iż przy- 
czyny przeobrażenia smaku literackiego 
nie zależaly zgolaod jak przypudkow ej 
okoliczności, Co do sumego faktu, wiomy 
dobrze, juk często pamięć zawodziła Odyń- 


ca. W jago oświetleniu „Ludmila,” zado- 
klamowinn przez Ozorwiawskiego, stala 


się jakiomś objawieniem, które olśmlo cał- 
kowierio młodzioż. Być może, хо ten mh ów 
drolmy szczegól mial poważniejszo znacze 

nie Ша mlodocianegn ucznia i byl dlań 
otwarciem oczu na nieznany mu Awiat, 16е 

окуй dlatego mamy utożsamiać kształcenie 
się autora „Listów i. Wspomnień" z roz- 
wojem prdu romantycznego? Przecież 
sam p. Tretink zaznkcza przy rozhiorzo za- 
wartości tego tomiku Mickiewicza, że „jnłe- 
kolwiek podług świadcetwa” Odyńca, mło- 
dych poetów wilenskieh do pisania balad 
pobudziła naprzód „Leonora“ Burgera, sla- 
dy wpływn tego pooty w poszyi Miekiowi- 
cza dają, me dostrzegać dopiero w niektó- 
rych baladueh.., drngiej soryi.* 

W kilku tylko słowach nadmienię o oste- 
tycznych rozhiorael „Baład,* „Dziadów * 
i „Grażyny! i o poszukiwaniu gonezy tych 
utworów. Wszędzie tu aator objawia glę 
bakie przejęcie się przedmiotem i wysokie 
zdolności rozbióreze swego umysłu. Znlocić 
ham chciał zwdaszezu rozbiory „Grrażyny” 

„Dzindów.* Co do „Grażyny, nikt сумы 
z laka przenikliwością nio oddziclil afron 
ujomnych poomatn od tyeh, które stano- 
wią jego urok, nikt tak staranie nje okre- 
11 jogo znamion klasycznych i nie walcit- 
znl zarazem tego romantyeziega kolorytu, 
w którym ntwó ten jest skypa 

„Dziadów, ” 
rekonstenkoyi pierwotnego planu duma tu, 
pozwalująca nam zrozumieć związek po- 
między pośmiertnymi (ragnientami utwo- 
moi t aw. ezęściani drugą i ezwatrtiy 
W szezogółuch natomiast niejedno mogl- 
Шс araneae Nie uloga wątpliwości, że 

p est oheenie wstępem, rozjaśnia ją. 
tym Tina „Dziadów=; loea czy odrazu mial 
takie przeznnezonio? Być może wiorsz tem 
byk poprostu mulad, jak inno, zdradzaj 
z nimi pokrowiaństwa nietylko tr 
i kolorytem, leez i budową, w której mo- 
Ann odróżnić zwykłe w baladach i ron an- 
sach Miokiewiczowskich ramy, ohejmuj цес 
{гене właściwą. Uwagę swi avtor poświę- 
ca przeważnie części drngioj, gdyż ta, zdu- 
jego, dotychozas byla lekeawnzona 
i talezywio rozumiana. To też polemika 
rozpiers się tu swohodnie, jakkolwiek joj 
granico samala możnaby nszczuplić Prof. 
Tretiak rozprawia się niotylko z sądami 
budaezow współczesnych, jak Chmielow- 
ski i Tarnowski, lecz zwaleza nawot filozo- 
fujneu krytykę Uybulskiaga. Walka zrusz 
tą nie zawsze wypada dla antora zwycięz- 
ko. Ńkwapliwie się z nim zgodzimy, że 
obrazy części M-ej nia obrażają naszego 
roznmu, wbrew zdaniu dr. (ihmielowskie- 


Bo. Leez przecież sam autor przeczyć nio 
myśli, iż ezęść tu bardzo inźnie jest zwią- 
zana z czwarty, w której natolmienie Mic- 


kiewiezm siłą i szczerość 
się na wyżyny, dla poezyi polskiej przed 

Więc ШП uroczysto- 
ści Dziadów” istotnie wygląda tylko na 
dekora rę, jak to utrzymywano. W niewy- 
konanym przez poetę planie obrzęd wywa- 
ływania duga wiezpiących minl uzasndnić 
zjawienia się upiora, który musin przeżyć 
swe życie i krwawić wspomnieniami swo 
типу. Јело taki był pomysł. piomiarza, 
część „lrugu* dramatu oczywiście miali 
posłużyć jedynie za romantyczno tlo isto- 
tnej akeyi i odrębnej swej adei nie poma- 
da. A jednak autor taką ideę wynejduje 


neznucia wznosi 


‚ Rozbiór | 
* (о znakomicie dokonana proba | 


czesne jost polem zaslugi, a życie paśmier- 
tne zapłatą... W zastosowaniu По (ustawa 
konsekwencya kary i nagrody ujawmin się 
w skazanin nieszczęśliw gi go kochanka na 
coroczna jrzechodzonie ciorpioń za to, żo 
nie oparł się pokusie samobójstwa Inaczej, 
роон „cheid nwydatnić odpowiedzialność 
woli ludzkiej." 10), ani mu się śnila! 

Po ukończóniu rozbioru „Dzindow* autor 
poświęca ostatnie kurty swego dziela apo- 
wiadania o smutnym epilogu "stow ay azod 
młodzieży wileńskiej. Zamykając ksrążkę 


p. Tretinkn musimy powiedzieć, iz untor 
doskonale pezetrawił bogaty mat Ji- 
toratury  Miekiewiczowskiej i podal go 


nim w tej formie, która е 
rzut oka na rozwój osobowości genialnoga 
naszego wieszcza i na dzieja joga na- 


tchnień. Tajemnicy twórczości antor wpra- 
wdzie nia odslonił, i wogóle mniejszy po- 
łożył nacisk na ehamiktorystykę pocty, niż 
na zewnętrzne wpływy, lecz w możliwym 
zakrosie cel swój osiągnął prawie w znpoł- 
ności, Usterki zaś i powna аа wynikają 
głównie z trudności Acislego przoprawa- 


dzenia zulreślonego sobit ploni. Nia 
stkie te2 zagadnienia i szczególy wo- 
posiadunego materyalin mogi hyć Już 


{огай wyswietlane w sposób, nie budzący 
żadnych wątpliwości. 
A. Drogaszetsci. 


łwioczny spor, ez 

zeny wistość aya 
toż tworzy nowt, dotychezns 102- 
Atrzygnięty nia zastał. Z jednoj s 


azniowie Zob twierdzą za mistrzem. 


ka powinni tylko nśludować życie 

goj indywidnnlisci sformułowali: ostatnie 
mi czasy tooryę wprost odwrotny, według 
któr inka ша znaczenie bezwzględna, ` 


u życie 
То» kierunek lamieowo-idenlistyczny prze 
dav! się uż do naszej „naj młodezej* literat 
ry, alo właściwym jogo ojcem jost Osknr 
Wilde, który w sw yeh „ Intoncyncli* (Tho 


i 


dowy of lying) nznnadnin go w л, na- 
der błyskotliv Ме y am nadzwyczaj 
paradoksalny. Powiedzmy odrazu, że oba ° 
stanowiska sy błędne i tylko energietyka 


apołcezmi pozwala nam uchwycie whtkci= i 
wy punkt widzeniu Sztuka. t jodnym ` 
n wytworów różnicy w energii możebnej 
musza i tlumu. Ponieważ encrgin Molo: 

giezna goninaza zamienia się w waled 

z tHumem ин piękno, które dodmiem gostu- ` 
јо do istniejącej rer: osei, więc aczys © 
ta rzócz, iż sztuka nie jest tylka jej od- 

biciem, ale i przetworzoniem. Knergiu ge- 

niusza wyładowywi się w twórczości, alu 

oma nie mogo wcioluć się w próżnię, lecz 

musi dodawac się da czegoś vo już istnic= 
‚ Nupozy wistość jast energiy czynną 8po- 
hstwa, do toj onergii artyści wejąż 
ją nowe zasoby swej wlkanej moża- 
banoj, dzięki czemu ogólny skarbioc onergif 
społocznej się wzhogueł i rzeczywistość 
sama się zmiania Należy więe wciąż mieć 
na widoku oba rad]saje onetgii, gdy Zola 
i Wildo przywiązują się weng tylko do jo- 
dnego jej rodzajn: Zola do r: j i 
do możelnej. Z tomi zastrz 
2na p é twierdzenio Wildo'a, iż życie 
па każdym kroku naśluduje sztukę. Anglia 
przedstawia nam liczno tego przykłady: 
dziwny i olniowający typ piękna, wynałe= 
ziony przez Iosottiego w obrazach „Gol- 
„lans Amoris,* „Morlin'8 
Dream: itd., tal potężnie wnlynal na у= 
cie, iż w każdym salonie artystycznym mo- 
zna bylo spotkać panio, która go odtwarza- 
ly. Wu wszystkich mniej więcej dziedzi- 
nach tak się dzieja, iż wiolki artysta wy 
najduje typ, a życie go kopiuje, w formie 
popularnej, jak przedsiębiorczy wydawe:! 


jest tylka jaj nasladownietwenrs=— 


[ 


Życie ma wogóle niesłychaną zdolność na- 
śludowczą. Iozumioli to Grocy w aw ym sab- 
telnym instynkcio artystycznym i stawiali 
w komntcio slubnoj państwu mlodyeli po- 
saqsi Mormosu luh Apollina. Rozumieli, iż 
gycie niotylko zyskujo dzięki sztuca na u- 
<nchowiemu i poglębienin myśli lub nezuć, 
ale takze, iż ona može organicznie nawet 
nktadnć się wodług joj linij i barw, odtwa- 
ując uzlachotność Fidyasza i wdzięk 
tksytelosa. Stąd poelodzi] ich wstręt do 
трай. Nio lubili go dla powodów czysta 
spolecznych. Nądzih, iż realizm czyni lud 
гакі. i mieli racyg. Staramy się po- 
prawić rasę srodkami świeżego powietrza, 
światła słonecznogo, czystej wody lub ta- 
nich mi wszystko to -- powiada 
Wildo — wytwarza tylko zdrowie, ale nie 
piękno. То ostatnie moża być jedynie 
dziełom sztuki. W powiedzeniu tom jes 
trochę prawdy, alo ze- 
mulae. Oharaktorów rasowych, niestety, 
wpływami zewnętrznymi zmieniać nie mo- 
am, albo tylko w stopniu nieznacznym. 

Autor ma także racyę, ale tylko w czę- 
ści, gdy twierdzi, iż asladnjo litr 
turę, llamlot byl melancholikiem i w slad 
mnim mnóstwo ludzi zaczęło sobie sta- 
tanie, dawniój nieznane: „być, czy 
byd“ Turgoniow swymi „O jezmi i dzie 

stworzył dziwny typ męczenników, 
` wyszodi 
m dzieł Ronssenn: „Dziowiętnasta stulecie, 
jek jo znamy, jest w znacznym stopnin 
wynalazkiem ахаа, Nasi Lucien de Ra- 
hbompre, nasi goweowiv, nusi Mar- 
miyowie piorwszo występy wykounli na 
жөнө Komedyi Глина). 

Wszystko to jest shrsznem, ШО z zitstr: 
żeniom, iż pisnrze powyżsi przetworzy 
w sposób oryginalny wpływy życia, w któ 
rem uczestniczyli, i ty syntezy, zbogacili 
rzeczywistość samą, Zgodzić się więc nie 
mMiożomy twierdzeniu, 37 „literaturi za- 
wazo wyjazedań #yeje,- bho ной drogi 
jest tukże przez nie wyprzedzam. nni też, 

ia оли rahim jo dowolis według awogo 
Мы, nni też, їй „ono powtarza tyl 
nz niewiolkimi dodatkami twórożo мілуе 
wielkich pisursow.* Sprawa postarwia 
pędzie m gruneio wlaseiwym, gdy powie: 
my, iż spoloczonstwa lodzkio są stadami, 
iż sfudn to ро duwnomu mają, wodzów i 46 
pomiędzy wodzami ú tlimam їзє! wzi- 
jemny, ogolny wpływ. Ton porządek natu- 
rulny rzeczy pozostał nicznnenny pomimo 
wazolkieb pozorów i on zapownia nujwięle- 
dolno społeczno, Ani stado, ani wadzo- 
wie, wzięci z osobna, коео nio wystarezn= 
Ją, tylko ich współpracownietwo moe za: 
pownio postęp nauki, sztuki i literutury. 

Wilda przytacza jeszezo kilku przykla- 
dow charaktery patalagieznogo, gdzie czy- 
telnik, zahypnotyzowany powinym moio- 
lem powiościowym, obiera go sohia za 
przedmiot nieświndomego naślidownietwa 
1 kono: de w sposób trugiezny, 
aby tylko nio odstąpić od oryginału, Mlo- 
dzi lulzio dopuszezali się samobójstwa za 
0109 Musseta luh Wortberom Gocthogo. 
Wszystko to mu dowodzić, iż życie unsla- 
duje literaturę і albo odtwarza typy wyo- 
brażono przoz pisurzów, alho też zannenia 
na fakt ta, со oni wymarzyh, juka jikeye 
салу. Podstawą życia j żydzi. wyra- 
żenia się 1 sztuku ofiaruje najrozmaitsze 
formy, przez któro wy ten zdobytym. 
być może. 

Nietylko życie spolaczne, ala natura sn- 
ma jest, zdaniem Waldo a, naśladownii 
twem Rztuki. Improsyoniści np. й 
w przyradzie takio odcienie i barw) 
tych dawniej nio spostrzegana i która o- 
huenio staly się nabytkiem powszaślnym. 
Jeżeli tak wracać będziamy myslą po za 
sichie, to można rozlożyć nasze pojęcia 
i wrażenia o naturze na szoreg nabytków, 
udkryć zrobionych przez jednostki genal- 
aw i które później stały się dobrom ogól- 
nem. Na wszystka to zgodzić się można, 
© ilo pamiętany, że istnieje odzialywanie 
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zajemna pomiędzy geninszom і птер. 
z jednej strony, ú z drugiej — pomiędzy 
człowiokiam i natura, Wildo jednak by- 
najmniej na to nie zwraca uwagi i nurza 
się w paradokeach togo rodzajn: Natura 
nio jest wielką matką, która nas zrodziła, 
ona jest naszym twarom,! a to na następu- 

tej zasadzie: „Rzeczy istnieją dlntego, że 
je widzamy i to, ca widzimy i jak widzimy 
zaluży od sztuk, któro na nas wpływały.” 
Gra słów i paradoksa stają się oczywistymi 
x dalszego ciągu: „Spoglądać na rzecz jest 
czem zupałnio innom, niż widzieć ją. Nie 
widzimy jej, dopóki nie spostrzegamy joj 
piękna. Wówczas i tylko wówczas ona 
chodzi do bytn. Obecnie ludzie apo- 
mgłę londyńską nie dlatego, iż 
głą, cez dlatogo, iż pooci i malarze 

w niej tajemnicze wdzięki ofelt- 
tów. Mgły były od wioków w Londynie, 
ale mkt ich nie apostrzegł. То toż nia 75 
niały, dopóki sztuka ich nie wynalazła. 
Oheenio mgły są przyznawane ая do zbyt- 
ku. staly się mnieryzmem kliki, wygó- 
rowane w swym reulizmie dotego stopnia, 
iż prostemu ludowi dostarczają bronchi- 
tów. Gdzie człowiek uleształcony chwyta 
efekt, tam prostak chwytu przeziębienia.” 
Paradoks w tom się zawiora, iż Wilde raz 
przyznaje objektywne jstnienie mgly po 
u czlowiekiem, to znown nie przyznaje. 
wl odnak rzecz tak się przedsta- 
wia: mgła istnieje jnko pewna suma omer- 
gn kosmieznoj, n thim jako pewna suma 
akroślonoj onorg ich 
15 objawinją + 
ощ 


6 now 
io biologiczne, odk 
cionio w mgle, energie rozchodząco się ua 
stępnie w ито, We wszystkiom tam ma- 
my jednak do czymóniw 2 bytom roalnym: 
uaturu zmionia się zo zmiamy gatunków 
awierzęcych, ało i gatunki zmieniają, się 
pod wplywem natury 

Po tem zastazożoniu zgodzić się jednak 
możemy  Wallem, iż SARE blaga szt- 
ko, nhy zwracnla swo oczy dziwna i endo- 
wne MŁ W tkiv strany. Niechaj tworzy 
nowa, niozydwnane efekt v, һо- 
(лү ol roczy do rzeczy, Wyruwdzio to 
niu „natura powterzu za artystą ofolet," 
wilya on w nioj istuiai, tylko ludzie zaczy= 
nają, efekt ten spostrzogać za netystą ispo- 
strzegując, powtarzają go bez końca, aż do 
znużenia. Moda w poglądach na naturą 
astniojo. jak wo АНИ innyeh dziodz 
nach, Nikt nio төрү już dziś o pięłenie 
zuchodów słonecznych. PARA słońen нд 
kwesty staromodny, nalezy do czasów, 
gdy Turner hyt ostatniq тї w sztuwe, 
Zachwycać się niemi dziś jest oznaką pro- 
wincyomdizan. Gdy Wilde dziś joszezo 
spogląda przy zaelodzio na niobo, widzi 
jna tylko Turnore z drugiej ręki, ze wazyst- 
kimi jego brakami, nieslychanie wygóro- 
wanyini. Turner klasyczny dawal zachody 
piękniejszo od naturalnych. Wreszeie Wil- 

rzeczą, aby sztuka wyrażała dueln 
гиле i społeczne warunki otoczo- 
ona wyrażać nie innego, jak tylka 
sami (creatio ох nihilo). Rozwiju. 
sią ona w rzekomo tylko weding wlasnych 
nwych praw wewnętrznych, Nie wyabraża, 
7 sobie — powiadn — ażeby ludzie z wic- 
ków środniech mioli jakiekolwiek podo- 
bieństwo n utworami sztuki, które nam 
pozostały z tych czasów. Byli pewno bar- 
dzo zwyklomi osobnmi, pozbawionemi 
wszystkiogo, co nadzwyczajno lub fanta- 
stycznie. RE. 

T owszem ~- moglihyśmy odpowiedzieć 
ogiu wieków średnieh należy swym 
mem do patologii duchowej, Wie- 
dnie, o ile ja znamy ze sztuki, sy tyl- 
ko — wodług Wilde a — okroslanym sty- 
Тет artystycznym i niema powodu, aby a 
tysta z takim stylem nio mógl się pojawić 
w XTX wiolen. Tal sumo — twierdza — Jn- 
pończycy są pod kazdym względem zupel- 
nio do nas podobni: sztuka japońsku j 
sprawą stylu, шалот więcej. Wo wszyst 
kiem (em parudoks jest nazbyt oczywi 
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= 
kstym, aby warto było ga zwalczać, „Czy 
| sądzicie, iż sztuka grecka przedstawia nam 
Greków, jakimi byli? Czy sądzicie, że ko- 
bioty greckie b podobne do posągów 
Partenonu” Mylicie się. Czytajcie Arysto- 
anesan: były to istoty obrzydliwe, podobne 
Па najgorszych megier z naszyeli czasów.“ 
Otóż faktycznie Arystofanes dawnt nie 
olnaz rzeczywistości, locz jego karykaturę, 
a kohiety greckie były - wprawdzie nia 
zupelnie identyczne x posągami, gdyż nr- 
tysta wprowadzał niewątpliwie swój czyn- 
nik osobisty — ale do nich podobne. Pig- 
knosztuki greckiej pochodzi przedewszyst- 
kiem z piękna rasy, najwyższej w ludzko- 
świ. Со do malarzów współczesnych, ehi- 
sznie Wilde twierdzi, iż większość ich ska- 
zang jost па zapomnienie, nigdy bowiem 
nia malują tego, co sami widzą, lacz to, co 
publiczność widzi, a ta nigdy niczego nio 
widzi. Оо do portretów, jedynie prawdzi- 
wymi вр te, w których bardzo mało jest 
x modelu, n dnzo z artysty. Portrety Iial- 
boina nderzają nas swym wyrazem realno- 
ści, ale to dlatego. iż on zmnszał życie la 
xjęciu jego własnych warunków, do 
rnia się w granicach, któro mu nakta- 
dal, do stworzenia jego typu i do obja- 
wiania się tem, czem on cheial, aby się ab- 
jwwiało 
Realizm na 


yeh czasów jeat najwięlsz: 


klęską sztuki, która ją zabija, równioż jak 
li š 


rature, Nawot I T. Stowenson pant 
swe wdzięczne utwory chęcią nadawania 
im pozorów realizmu. Henryk James piszu 
| powieści, jak gdyby to bylo najnciążliw= 
zy m obowiązkiem. Hall Caino ma ne celu 
wznioslość, ale jest w swym realizmie tylka 
ociężalym, Bidder Ilagar mial w sobio ma- 
torynł na wspanialego łgarza, ale, niegte- 
ty, tak się obawiał, 12 go ktoś posądzi o ge- 
ninsz, że, opowiadując сой cudownego, ozu- 
јо się w obowiązku wynależć osobistą re 
minisconcyę, jako tehórzliwe potwierdzu- 
nie, Willinm Black szuka potężnych chro- 
molitograficznych efektów. Pani Oliphant 
apisuja kuehnykj, służące, lawn=tenis i tym. 
podobne rzeczy. Marion Crawford zlo- 
żył się w ófiórze na ołtarzn koloru miej 
коом ово = przytem wpadł w moralizata 
stwo i chwilami jest prawdziwie hudnją- 
bym. „Robert ведома“ joat ureydziołem 
nudów i dlutaga ma tuk wielkie powodze- 
nie w Anglii, Tak Wildo sądzi o antorach 
realistycznych swogo kraju, 

Wo Franeyi nie o wielo lopiaj. Guy de 
Miupasaitnt, pomimo żywego stylu i догу 
cej energii, jest netysty. chybionym, gdyż 
z zaewwwówinego kola rzeczywistości wy 
dohyć się nie mógł. Zola ma niowątpliwie 
potęgę, ule dzielo jego oil początku do kan- 
ch nio nie jost warte, i to nic z puktu wi: 
dzenia moralności, ale sztuki. Ze stanowi- 
ska etyki jest tem, czem być powinien, 
prawdziwym, u czegóż więcej otyku wy- 
magać może? Мек nasz oburza się na Zo- 
lẹ, jak istotny Turtnffte zdemaskowany. 
Ale z рипки widzeniu sztuki wszystko to 
jest obrzydliwe. Jego bohaterowie mają, 
bezmyślne wady i bezmyślniejsze jeszezu 
vnoty, A zresztą eo to nas wszystko оро. 
dzi W bteraturze chcemy wytwoctności, 
czaru, pięłemi i potężnej wyobrażni. Dau- 
det jest lepszy, ma dowcip, lekkia dotknię- 
cie, zabawny styl, ale dokonał prawdziwego 
samabójstwa wyznaniem, iż osoby jego 
ote są wprost z życia. „Nam wydaje 
12 naraz ntracsły coś ze swej żywotna- 

Jeżeli autor bierze nawet z życia wzo- 
ry, to bynajmniej nie powinien” nam du- 
wad tylko kopii. Usprawiedliwieniem rhii- 
rulcterów w powari jest nie to, iż osoby 
są tem. "хеш sq, lecz że autor jest tom, 
czem jest Imtezcj powieść nie jest dziełem 
satul, 

Pozbawione obszerniejszej, paruloksal- 
nej podstawy, poglady te są zupelnie sła= 
W liforatnrze i sztuce osobowosó 


ezne. 
twórev jest wszystkiem. 
Dr. L. Winiarski- 
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Karol Dupin. „© ślulinch oywilnych.* Ksawery 8ро- 
rzyńiski. „Na Lofotach.* 


dezyt p. Dunina byl czysto infor- 
| macyjny. Prelagent. trzymając się 
f skrupulatnie tego zadania, zapo- 
znał słuchiuwzów z wszystkimi drobinzgami 
formalności slnbów od czasów najdawniej- 
szych da ehwili obecnej. То też me uważa- 
my za wluściwo nawot streszcznó tych 
szczegółów, prawie powszechnie znanych. 
Zaznaczyć tylko mnaimy, że w stosuniu 
do głównogo przedmiotu, tj. ślubów cy wil- 
nych, informacye, dotycząca wogóla slu- 
bów. zajęły zbyt dużo miejsca. Prologent 
starul się przedewszystkiem sprostować 
Wodne mniemanie, szerzące się śród szero- 
kiego ogółu, mianowicie to, że śluby cy wil- 
по są jakoby zawierane, jak wszelkie inne 
umowy, nu ozas określony, że zatem nmo- 
wy takie latwo mogą być rozwiązane. 
W rzoczywistości tak nie jest. пру cy- 
wilne są tak samo, jak i kościelne, związ 
kamı dozgonnymi, których nie wolno po- 
targuć, gdyż ich zadaniem jest zalożonie 
i utrwalenie rodziny. 

Kto przypuszczał, że odczyt p. Dunina 
hędzie kwestyą społeczny, ten wyszodł z sa: 
ti zawiedziony. Galy bowiem wykład był 
tylko suchym szkielotem, rusztowaniem, 
ип którem można dopiero rozsnuwad Пеле 
kwestye żywotne — społcezne, etyczne 
iokonomiczne. Jedny я nich był rozwód, 
ule o nim prelegent wspomniał tylko mi- 
mochodom. Kto jednak pragnie się zapo- 
zwać zo ślubom jako rdzeniem tych apraw 
i magadnień, ton ma bogatą już dziś litora- 
turę, traktujący szeroko istotę związków 
małżeńskich, ieh wplywu nietylko na ro- 
dzinę, lecz i byt społeczny w zakresie mo- 
ralnym i materyalnem. P. Dunin, jodnak 
nio występował н katedrze, ani juko hun- 
manista, nni jako ekonomista, ani восуо- 
log Przemówił on do publiczności w roli 
jułormującego prawnika, a zatem nie mo- 
na od niego wymagać więcej po nad pro- 
gram scislo okreslony. 

P, sporzynski, który upodobał solne Pól- 
nog, już nio po таз pierwszy roztaczu przed 
pmblicznością obrazy z tego odległogo wia- 
tn, Obeenia mówił o Lołotuch, czyli wy 
spach Lofodeńskieh. położonych przy pół- 
nocnych brzegach Norwegii. Tam, gdzie 
mu піс dopisywala plastyka słowa, staral 
się uplastycznić swe wrażenia obrazami mi- 
knqcymi. Jednym z ciekawszych szczegó- 
Jów był opis całkowitego zuómioniu sloń- 
ci, obserwowanego przez mówcę w 1896 т. 
Obrazy Pólnocy dotychczas jeszcze czekujiy 
ин artystę w najszerszem znaczeniu. P. 
Sporzyński nie jest artystą i zdaje się nio 
ma w tej mierza żadnych roszczań, więc 
wypowiedział awe wrażenia aluchaczom 
w taka sposób, w jaki się wypowiadu 
aluchaczom salomm. Uhociaż jednak puhli- 
czność nie яняпаа wrażeń i wzruszeń pra- 
wdziwych, nio odezuła eząstki tego, co od- 
czuć może głęboko wrażliwa dusza świad- 
ka naocznego, chociaż nie potrafiła supe- 
wno zdać sobie sprawy, dlaczego piękno 
krajobrazów Pólnoey mogą odcznć tylko 
królowie — niemmej jednak z calego ud- 
czytu wyniosła jakis pożytek *). 
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NOTATEI LITERAOKIE I ARTYSTYOZNE. 
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POWIEŚCI, Nakładem Y. Wawelberga a па do- 
uhód autorki wyszły „Pisina“ E. Orzeszkowej] w ozta- 
rech dużych tomach za niezmiernie nizka cong 1 rb. 
GU kap. całość! 


+, O adezycia Tguavego Matuszewskiego, wyhi- 
toie wyróżniającym się, damy osobny artykuł 


— Jako dodatak do Gazety polskiej, wyszła no- 
wela M. Konopniekiej „Pod prawem“ (156 str.). 

— M Fopusznńska: „Obrońcy bogów,“ powieść 
na tle lmwnych legend (230 str). Dubowski. 

Towarzystwo wydawnicze we Lwowie wynu- 

Войо zbiorek nowel współpracowniezki naszej M. 
Turzymy n. t, „Nadhrzeżne falo“ (159 str.). 

POKZYF. Т. Lenartowicz: „l'oczyo“ (148 str.), 
dodatek du Gaz. pola. 

— J. Słowacki: „Pisma,* tom 1, dodatek do Kw- 
ryera Codziennego. 
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ANKIETA © SPRAWIE ROBOTNIC WE LWOWIE, * 


11. 


A ebrano zeznania od 58 pracownie 
ei trzech przedsiębiorców, a jakkol- 
Żwiek niewielku to liczba, trudu 
kierowiików nie można uważać za straco- 
Już w pierwszym urtykule staratam 
podad szczegółowe dano o położenin ko- 
biet praeujących w kilku zawodach. Dru- 
kowane sprawozdanie dajo mi sposohność 
dopehić te wiudorności, a jodnoeześnie na 
podstawie (chociaż szezupłego) materysłn 
wyprowadzić kilka wniosków ogólniejszej 
natury. 

Jednym z najuciążliwszych zawodów o- 
kazal się zawód praczki, Praca joj trwa od 
т rano do © wieczorem и maly przerwą, 
podczas której nawet do domn na obiad 
186 nie wolno. Оо sobota niemal, n czasom 
i w inne dni tygodnia robota przeejągi się 
doll lub 12 w nocy, ШКУ do j, 4 lub 
6 rano, Placu względnie wysoka (średnio 
80 et. dziennie) wahu się między 18 n 22 
forenami na mi e Ди godziny uomo 
nie dopłacują weale, albo bardzo mało, 
w postawi kolteyi I kilkunastu centow. Na- 
turnlnie, że í tu, jak wszędzie, my rozmaito 
kategoryo robotnie, Pion niekiody zwykłe, 
lepiej platne służące, prasowaczki otrzy 
mmja wyższe wynagrodzenie. Pomimo tu 
kiego толоп budzet praezki jost ograni 
czony, n to tom bardziej, йо praenjąc 14 
godzin na dobę, niema onu czasu nie sobie 
sama przygotować, а rostauracyjno jadzu- 
nie drogo kosztuje. Dziewczyna samotna, 
która cały zarobok na siebie tylka wydn- 
wać mogła, podaje następujące wydatki. 
Mieszka kątem przy rodzinie robotniezi 
za co płaci 2 złe. miesięcznie. Na sniadanie 
posyła po kanwę za 12 et. obiad zlożony 
2 zupy i kawałka mięsa kosztuja 20 et, na 
kolacyę jada wędliny. Ubranie kupuje go- 
towo, ho me ma czasu szyć. Jest to więc 
czysto kawulorski tryb życia, przy którym 
praczki częściej, niż inne robotnico, po- 
awalajy sobie rozrywek w postaci wycie- 
czek zamiejskieh w niedzielę po obiedzie, 
lab лайн taocznych, Naturalne tylko 
dziewczę zeznaniu jednej, która z pracy 
swej musiala wyżywić dwoje dzieci, wyka- 
zupobiy niemożobność utrzymania 
chachy najskromaiojszogo damu. 

Pralnie lwowskie są zwykle drobinej- 
szych rozmidrów, tak we liczba sześciu pra 
sowuczek uchodzi już za znaczną. Robota 
przeważnie ręczna, choć w większych za- 
kładach są jnz ma пу do prasowania, 
Oprócz kohict w takich większych pral- 
ninch zatrudnieni są równiez mężczyźni, 
a nawet pruch icl uchodzi za lepszą; ba 
mają więcoj siły. Wogóle przecież ilość 
wymaganej roboty jest znaczna, zwłaszcza 


*) Ankieta zasiadała we Lwowie w moju 1 sper 
ta r. z. Jako jej uczestniczka, podzieliłam się wiw- 
слав z czyteliikami Prawdy czeńcią rezultatów- 
Ogłoszenie drugiego artykułu mnsiałam odłożyć, па 
prośbę prof, Pilate, aż do chwill wyjścia drakowa- 
nego sprawozdania. 


w pralniach żydowskich. Dobra robotmea 
może uprasować 45 koszu] lub 300 kolnio- 
rzy na dzień. 

Do rzędu zajęć ietylko mozolnych, ale 
i ciężkich, naloży robota w cegielniuch. 
ypołniają ją przoważnie mężatki. Polega 
ona głównie na nkładnnin cogieł, a sa- 
tem na ciąglom dźwiganiu, wymaga zua- 
cznagu wysiłku i trwa, po odliczeniu 
przerw, H godzin. Plava kobiety wynosi 
około 60 et. dziennie, a sezon trwa od 
kwietnia da św. Miehalu, Mężczyźni, zajęci 
jako fnrmani, mają do 20 złr. tygodniowo, 
a przy maszynach 7—8 zl. tygodniowo, 
Utrzymanie rodziny, pracującej w ten apo- 
sób, Jost tedy podczas sezonu, przy ograni- 
czonych potrzehuch robotnika galicyjskie- 
go dóstatecznem, za to na zimę wszystko 
ustaje. w 

Kolportorka dzienników — to znów za- 
wód, niewymagający uzdolnień specynl= 
nych, tylka dobrych nóg. Zajęcie to jo 
niestale, a kobiety, które mają mnioj sił do 
chodzenm po pięteuch, zarubiują zwykle 
mniej od mężczyzn, choć wynagrodzenie 
jost jednakowo (30 et, od numeru). Praon- 
jace tu kobioty są przeważnie wdowumi 
po kolporteraeh. Zrosztą zcznama jodnej 
nie mogą być miarą položenia w tym а= 
wodzie, smutny za. to karto życiu kobiet, 
a klas nizszyeh duje opis osobistych juj 
stosmnków. Z 14 dzieci pozostalo tylko 
czworo, inne nmarły przoważnie w wiokn 
poniżej 2 miesięcy, Mąż nmart po 8 latach 
choroby. Torax ona i vórka в podpory го= 
dziny: dwoje dzieci posyla do szkoly, a dro- 
zysnę mierzy cem kartofh, których kwar- 
ta kosztuja tak drogo, ho aż 4 centy!* Za- 
równo robotnice cegielmano, jak i rodzina 
kolportorki żywią się przoważnie kurtotln- 
mi, chlohem, kapustą, herbaty. 

Wyrób sztucznych kwiatów vingt się 
wo Lwowie koło 1877 r, a nieliczne przed 
siębiorstwn ówezosne robiły znakomita in- 
toro. dziś przocioż, jak twierdzi Још 
z przedwiębiorczyu, kwiaciwstwo mniej po: 
pluca. Prawdopodobnie oddziilywa na to 77 
współzawodnictwa Wiednia 1 Pragi, gdy 
przod dwudziestu laty sprowadzano jody 
nie kwiaty par Lwowskieli się nie 
wywozi, leez przeriwnie, sprowadza się 
z zagranicy za postednietwem Zydów, Stąd 
w calymi przemyśle panują smutne stosun= 
ki zarobkowe. 

Odbija się to опа wyutgrodzeniu praco- 
waie, które rozpoczynają od 2 glr, miesię- 
onie, po trzech lutneh nauki dachodzą, do 
5-ciu, wykwalifikowana zambia od 8—18 
alr, miosięcznio, Йн to dzień pracy nia trwa 
dlugo (w jodnoj pracowni T4 godz), Uezun= 
niee i pracowniee mają przeważnie utrzy= 
manie przy rodzinie, ho inaczej mo mogly- 
wyżyć 1 ubrać się porzydniu 
wozdamie pozwala także wytworzyć 
pojęcie o zajęciu rękuwiczmezek. 
Dziś wogóle brak ieh we Lwawio, tuk że 
sotkumi posylać trzebu przykrojona reka- 
wiozki do Czech, skąd przychndzą szybka 
iw pzamezonym czasie, Sprowndzano Sip 
rownież rękawiezki z Wiedniu i to głównia 
rozehodzy się po prowincyi, przyczóm 
Lwów jest tylko pośrodnikiem, Udzial ko- 
not przy wyrobie rękawiczek polega na 
szycin już przykrojonych i przygotowanych 
par po domach. Sklepy dają w tym celu 
maszyny па wyplate ratami, u jakkolwiek 
raty nie sy wysokie, trndno znaleźć chetuo 
kandydatki, Przyczyny naloży szuknć nie 
w nuizkiem wynagrodzeniu, gdyż umiejęt- 
nA robotuiea zarobić może (1—8 złr. tygo- 
dniowo, lee% w spocyalnych warunkach 
pracy. Do rękuwieznietwu bowiom робне 
ba ręki delikatnej, niespracowanoj, podjąć 
go się tedy zwykle шорц kobiety z warstw . 
nieco zamożniojszych, tym zaś nie choe się 
wykonywać roboty terminowej. Niezarn= 
dność ponosi również część winy, a wszyst- 
ko razom skłuda się na to, że pomimo iż 
robotnivo cisną -się do zawodów, opłaca- 
nych tak słabo, jak szycie bielizny lub au- 
kien, do rękawicznictwa brak хае 
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Mtębnowanych rękawiczek, przy któr 
najwięcej zarobić można, nia szyje się już 
моло, в przemysł upada. 

Pomorniee w fabryco cukierków spel- 
niają tylko drugorzędne roboty, wskutek 
tego placa tygodniowa nie przechodzi 
21h —3 złe, a niekiedy. wynasi tylko 90 ot 
Pracują tu Żydówki i katoliczki, od 13 lat 
poczynając Nawet w fabrykach katoli- 
ckich Żydówek jest znacznie więcej. Uzas 
pracy od 7 rano do 8%, a nawot do 9 prze- 
nosi znacznie dozwalony w Austryi nor- 
malny dzień roboczy. Mężczyzni w tej sn- 
mej fubryce trzymają się przepisu prawa, 
kohiety zaś nie smig wystąpić przeciw wo- 
li pracodawcy. 

logólniejąć wyniki unkiuty, zustrzogam, 
zo opierają się one na zbyt nielicznym ma- 
teryalo, aby można było wyprowadzić sta- 
nowezo wnioski. Mamy tn przecież sezna- 
тї szczóro i notowane z cahy bazstronno- 
geig i scisłoscią, а odebnune z nieh wrażo- 
nie pozwala twierdzić, że znaczna liczba 
gałęzi przomysłu upada, но też rozwinąć 
i może i to jost: główną przycz, 
stosunków, które w nicb pamja. 
ost w rękawiezniotwie, kwiaciarstwie, 

luteinrstwic, hioliżniarstwic. W drakar 

niach, iutroligutorninch, pralniuch, stosnn- 
ki zarobkowe są. znośno, z szycia utrzymać 
się można tylko ohodząc po domach. "Tule 
przedstawiają się zawody, któro naawaóby 
nalużało wyższymi. Potrzeby pracownie ві 
stanowczo wyższe, niż zawobuk, który 

w wyjątkowych tylko wypadkach wystar- 

<a ni ntrzymnanie. 

Robotnice bndowlano, ecglarku, praczki 
mają zajęcie „ciężkie, ale stosunkowo le- 
pioj platne, à wynagrodzenie woboe ich 
niezmiornie nizkiej stopy życiowoj jeat 

prawie wyższom od potrzeb, Jożóli pierw- 
вш katogoryę pracownie mawiać reko- 
dziolniezkami, drugą zań porównać do ro- 
lotnic fabrycznych, to powtarza się ú nns 
to samo zjawisko, które zauważono w Lon- 
- dynie: pracownica wyższoj kategoryi, WY- 
kwalilikowano, mująco za sobą lata nauki, 
ao gorzoj płatne od zwyklych 


hotarie. 
| Dr, Zofia Daszyńsktu. 
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Amiw Platus sed mayis amica verilas: choć 
w znpełności podzielam zasadniczą opinię „Zic- 
mianina,* jak ten ją w nr. 13 Prawdy, w arty 
kule „Ordynuryusze-wyrobnicy* wypowiedział, 
a mianowicie, że jeżoli już nie społeczne, to czy” 
sto ekonomiczne względy naknzują właścicielom 
większej wiejskiej posiadłości dołożyć starań 
nad poprawą byłu i zabczpieczenin przyszłości 

© wspommanej klasie ordynaryuszów; jednak uwa- 
mum za obuwiqzuk sprostawać niektóre dane 
szan, antora: 

1) Ogólna norma wynagrodzenia: ordynnryu- 
szów jest bezwarunkowo, przynajmniej w więk- 
вле] części kraju, daleko wyższą. I tak; pensyn 
тайпа stanowi dzik przeciętnie nie 15, a 20 rb. 
(w puszych stronach Juhelskich jeszcze wyższa), 

2) Cena kartofli otrzymywanych przez ordy- 
niryusza, którą po strącaniu kosztu olwóbki 
Ziemianin podaja ро 20 kop. korzec, jest nbsa- 
lutnie niemożcliną do przyjęcin i ca najmniej 
winna być podwójnie liczony. 

3) Opat ma kosztować 4 rh. sążeń. "ymuza- 
веш my tu, uiby w leśnej okolicy jeszcze miesz- 
Хајде, placimy ра 8—9 rb. sqżeń w lesie, do któ- 
rega а 2—3 mile trzeba posyłać, co zwiększa 
koszt a 4 rh, na sążnia. Kto ma swój las, to sn- 
mo się przez się rozumie, ża go kosztuje apał 

| ordynaryuszów tak. samo, х wyjątkiem chyba 
zwózki, Dlatego też minimalnie trzeba ten wy- 
datek liczyć nie 8 rb., lecz koło 20. 

4) Mieszkanie. Czworak kosztuje co najmniej 

бин) rb. Licząc więc 59 najmu i 5% amortyzacyi, 
wypadnie na rodzinę ordynarynsza po 12 rb. 
50 kop., a nie 6, jak podaje Ziemianin. 


5) „Za głodzenie krowy na dworskiej obo- 
rze... 7 rb,“ Test to już wprost albo fatalna prze- 
sada, albo zupełna nieświadomość stosunków. 
Krowa ordynnrynsza rzeczywiście pobiera w 
większej części ze dworu tylko sieczkę i bardzo 
Średni letni wypas, Ше po ла tem wykarmia się 
zupelnie dostatnio przez ordynaryusza х pro- 
dukcyj majątku, bo ohier: i kartofli, reszt- 
kami straw, zielem, ścierniskiem itd, Prawda, 
że ta część paszy nie może być obliczoną na go- 
tówkę, uni też zrealizowaną przez właściciela 
majątku, ale ostatecznie otrzymuje się ona nie 
skądinąd, tylko z majątku, a w rezultacie ordy- 
naryusz ma po największej części daleko więk: 
udój, niż dwór od swoich krów, Nadto, рой- 
karmiając chude, kupowane na jarmarkach kro- 
wy, wypasa je i jeżeli nie dwa, to raz na rok 
z zarobkiem sprzedaje. Mawię ta bez żadnej 
skromności, Sam mam prawie wzorową uborę, 
karmię w znacznej ezęści kupną skoncentrowaną 
passi, rasa wyborowa, dapilnowanie najstaran- 
niejszo і... krowy pojedyncze moich ordynaryu- 
szów dają, jak wiom dobrze, więcej mleka, niż 
moje. Ba faktem jest, że jedną krowę w zupel- 
nie nawet nieszczególnych warnukach hodować 
można lepiej, niż oborę w najlepszych. 

6) То samo prawie co do utrzymania prosia- 
ka. Ziemianin liczy to na rubla. Tymczasem oto 
dziś słyszę jeden z moich or 
dal odkarmionego wieprzka 
go odkurmiał? Wszak nic nie kupił. Wi 
wód jnsny. To sama o całych stadach kuri go- 
łębi 

Powtarzam jednak, iż poprawki moje nie ma. 
; protestu zasadni go, lecz tylko 
dzie i zawsze poźądana ścisłość przed- 


Eug. Sokołowski. 


bd 


Petershurg. Pisma rosyjskie podały nastę- 
pujące sprawozdanie: Sad wojenny turkegti 
ski, rozpatrzywszy d, 9 marca sprawę mi 
kmiców powiatu Margeluńskiego, Turk - beja 
Arzykuł Pansat-Ogły, wieku lat „ oraz Kal 
Musulmana Kul Szirbajewa, Јісидсодо lat 55, 
oddanych pod sąd wójonny na mocy rozkazu 
dowodzącego wojskami okręgu х dnia 3 mar- 
ca — uznał ich za winnych zarzucanych im prze- 
stępstw, Podsądni byli oskarżeni — Szirbajew 
о to, że, przystąptwszy do spisku z nieżyjącym 
(straconym) iszanem min = trubińskim, w calu 
obalenia rządów rosyjskich w krajn, był bezpo- 
śradnim pomocnikiem tegoż iazuna przy werbó= 
wanin nezostników powstania oraz podczas na- 
padu na miasto Andiżan; następnie o udział w na- 
padzie un dom sędziego Kwiniskiegu-Jnszowu 
oraz o zamordowanie mies.ozanina Byczkowa. 
Pansat һу} oskarżony, o przystąpienie do tegoż 
spisku, dalej o to, ze bral udział w powstaniu, 
mianowicie organizował partyę pad kierunkiem 
Tnojut Chana (również już straconego), wroszcia 
a wspólnictwo w mordorstwach, spełnionych na 
osobach: mieszczanina Drobiszewa i komisarza 
nszakińskicąo Sulejmana. Syd, rozpatrzywszy 
sprawę, postanowił: po pozbawieniu oskarży- 
nych wszystkich praw stanu skazać ich na karę 
śmierei. Jednukze wskutek starań p. o. głi- 
wnogo naczelnika. kraja (okręgu), Jugo Cesar- 
ska Mość Najjaśniejszy Pan Najmiłościwiej ra- 
czył darować obu skazanym życie, и zamianą 
kary, naznaczonej przez sqd, па bezterminowe 
ciężkie roboty, — Świeł podaje następujące 
szczegóły o wpływie cudzoziemców do południo- 
wych guhernij Cesarstwa. Obecnie poddanych 
niemieckich przybyło 2,255, belgijskich — 1,400, 
liczba poddanych padyszacha wynosi 483, au- 
strynckich — 460, francuskich — 149, angiel- 
skieh 142, bulgarskich — 133, włoskich — 


183, emigranci innych narodowości — Szwaj- 
carowie, 


Serbowie, Rumuni, Szwedzi, 
oraz Iliszpanie przybyli w liczbie 
асап]. Każda jednak z tych narodo- 
wości liczy od 26 do 61 przedstawiciel, — Урга- 
wą reformy kalendarza w Rosyi zajmuje się 
Towarzystwo astronomiczne w Petersburgu, Nie- 
zależnie od tej pracy, z projektem przyspicsze- 


Grecy, 


nia reformy występuje teraz ministeryum komu- 
nikacyi. Wychod: sady, że w stosunkach 
handlowych międzynarodowych termin zawar- 
cia umowy między stronami (koleje odgrywają 
ważną rolę w handlu powszechnym), jest rzeczą 
podstawową, ministeryum wszczyna sprawę re- 
formy kalendarza, zalecając stopniowe przepro- 
wadzenie reformy w okrosie od r. 1900 do 1948. 


I| KRONIKA. | 
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Uroczystość Mioktowiozowska. Wiek podał naste- 

pującą notatkę zo sprawozdania komitetu w Lozan- 
nie (Centenaire d'Adam Miekiowicz. Lousanne le 
24 Décembre 1808. Gompta тейи du comite, Pa- 
ryż, 1800). „Wspaniału i podniosia uroczystość ad- 
słonięcia tablicy pamiątkowej Mickiewicza w uni- 
srorsytecie w Luznnuie dnin 24 grudnia 1808 r, po- 
nastanio niewątpliwie joduym # najpiękniejszych 
i uajpamiętniejszych momentów enlego zeszłoriwz- 
nego өһеһайп небе] rocznicy urodzin pooty, Cun- 
ną i iezhędną pamiątką togo ślicznego m tak ser- 
en polskiemu drogiego obohodu, pozostanie opia tej 
yroczystodci 1 spruwozdnate komitetu, ogłoszone 
obecnie w języku polskim i francuskim, A unpisana 
przez przewadniezącogo w tym komitecio, prof, dr. 
J. Kalleubncha x Fryburga. Ozdobnie wydana pa- 
wiątku mieści ładniu wykonaną podobiznę adsło- 
sammie tablicy pamiątkowej, następnia 
działalności komitetu, opis smbej uroczystości, 
wień prof. Laskowskiego 1 innych, 
iaki odezył prof, Kallenbnoha p. t. „Miokiewioz 
“ wygłoszony podczas uroczystości, 
telegramów, nadesłanych na uroczy: 
wykaz składek i sprawozdanie Ка- 
mującc, 20 wydatki komiteta przewyż- 
nzyły вит, zebraną ze składek na koszty oboho- 
an 

Koleje і komunikacge. Zarząd zakładów dobru- 
emynnyeh Uosnrżowej Maryi kwiożo oprneował pros 
йе! pobieraula ud osób przychodzących dA dworca 
kolejowe, wewu odprowndzenia Inb powitania pn- 
sużerów — opłaty, wynoszącej w klante Ii II po 10 
kop. od osoby, w kl, ИТ po 1 k, Копання zebrany 
z tych oplat będzie przezunczony пп rzecz przy: 
tulków din dzieci, w części zań na wykształcenie 
daleci urządników winisterywn komuniknoyl. Du- 
partamunt kolejowy wyznaczył już komisyę, która 
nin sę zająć ghudaniem proJokin, 

— Ха Dugu, 00 sxtavyi kolei Nadwiólnńwkiej Do- 
rolusk do osady Kryliw w paw, Hrubieszowskim, 
zaczął krążyć parowieu osobowo-towarowy „My- 
kwint unłożąny do H. hr. Ponińwkiego-Wnlewnki 
ga. Stacyc: Kryłów, Gródek, Uściług, Tystraków 
i Doroliask. Kantor główny żeglugi mieści sių 
w Iirehunnam pod Hrubieńzowom, 

Windomoéoi urzędowa Kijewlanin i inne pixma 
podnły unatąpujące obwiuszezanio generat-gubur 
natora kijowskiego, podolskiego i wołyńskiego, du- 
wodząuogo wojskami, goneraeadjutuntu Dragomi- 
towa, wydnac na mowy агі. 15 p. 2 art, 10 untawy 
о wzmocnionej ocliroute (I dopołnieniu Art. 1 usta- 
apobiegaum i ukrócaniu przestąpntw, wyda 
„Padnję do wiadomości powazoobnej: 1) 
Wszelkie demonstraeye uliczne i wszelkie zbiego- 
wiska ludn nú ulicach, placach, bnlwarnch iw ogro- 
dauh m. Ktjowa, a niemułoj na dworcu kolei (bez 
krępowania oczywiście zwykługo ruchu podróżnych 
i handlu ma targach) sa przeze mnie najsnrowiej an- 
broniono, 2) Na wozwanie роМеуї zebrany tłum 100 
poszezcgólni wierzyciele porządku, bez względu 
па to, czom вц, wiani niezwłocznie i hez sprzeczki 
zastosować się do żądania windzy. 3) Uprzedzam, 
Jo w razio nionosłuszeństwn oporni mogą "doznać 
tałej surowości prawa, przyczem, na żądania wła- 
day cywilnej, będzie wzywniu: wojsko dla działa- 
nin orężem. Niniejsze obwieszezenie moje polecam 
gubernatorowi kijowskiemu ogłosić po mieściu 
i w razie potrzuhy wprawadzić w wykonanie hem 
żadnej zwłoki, pozostawiając mu, wymierzanie ua 
winowajców kary, przewidzianej w p. ? art. 15 u- 
stawy o wamotuiunej ochronie. Oryginni podpisał: 
gonerni-ynberuntor i dowodzący wojskami, genre 
zał-adjutant Draguwizow.ć 

— Praw. Wiest. zamieszeza Imienny ukaz Naj- 
wyższy do senatn rządzącego 20.27 marca (8 kwit- 
tnia): „Prezesowi warszawskiego komitetu canzury, 


nowo, wyl 
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r. st. Jankaljo - Najmiłościwicj rozkazujemy być 
czlonkiem nadetatowyiem rady głównego zarządu 
Ча spraw prasowych.“ 

— орев tego, że gnzeta Birżewyja Wiedomasti 
w nrtykule wstępnym mr. 91 naruszyła rozpor 
dzenie głównego zarządu do spraw prasy, п 
spraw wewnętrznych postanowił wyrazic jej trze- 
cie ostrzeżenie i zawiesić wydawnictwo na dwa 
miesiące. 

Zeqdu W Kieleael skończył się wie 
przeciw jędrzejowkkiej bandzie zlodz 


ег 


proces 


йу — czterech, na rokiosiem miesięcy wieży — 
trzech; па rok jeden miesiąc i dwi dziesięć wieży - 
jednego; na osiem miesięcy wieży — pięciu; na dwa 
miesiące wieży — dwóel, oraz ma złożenie z urzę- 
ednogo wójta gminy 1 trzech strażników ziem- 
eh. Ogólem skazano 36; miewinniono 44. W liez- 
bie skazanych 15 jest Zydów. 

Zmarli. Alfred Schouppe w Szozawniey. Najstar. 
szy в artystów-malerzy polskich (ur. r. 1812). 

- Aleksandra Glogerowa, w Jerzowiu, żona Zy 

gmunta'Glogera, archeologa, historyka i ladoznaw- 
су. Zmarła, szuróko znana Jako zaena obywatelkn: 


nowszych," które doczekaly się ezterceh wydań 
ер. Po polsku wykzły r. я. w Peters 
list Newliński, w Kosatnutynopolu; dzienut- 
kara i wydawca Correspondence del Est, 


urgu- 


Tom 4. У 


PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


rowiej skazano Tomnsza Szląznka (sze 
kicl robót za opór z bronią w ręku. po 
siłowaniem zahójstien). (wa lata 


zaj 


ty rot resztanokich skazano 16, na dwn lata wio- 


owala się również praenmi literacktumi. 

— Alfred Odrowąż Sypniewski, w Wi 
kindat bisteryg w wojskowych zakładach wyeho- 
wawczych w Anstryi. Napisał 


zawierający: Piękną i Aspazyą, wyszedł. 


iu. Wy- 


| Cena w Warszawie 1 rb. 50 kop., z przewy 


„Dzieje cznsów naj- ką rekomendowaną 1 rb. 70 kop. 


| SW Wa 


BIURO BANKOWE 


-Gazety Г авомай, - 


publiczn, 


Premiowych. 


Krakowskie - Przedmieście, № 54 


Kupna i sprzedaż papierów 
h, monet i hankno- 
10w. — Asckuracya Pożyczek | 1 


Przekazy na Królestwo, Cesar: 
stwo, zagranicę i miejscowaści 
nieze, — Zaliczi 
| miey publiczne 

lukuso. 


Oprocentowanie kapitala s. 
41. 31/0 na każde żąd: 
| 5 Пот", za terminowem w? 
powiedzeniem, 


yskonto. 


Codziennie od godziny g-ej rano do 7-ej wieczorem. 


Księgarnia pod firm 
Krakowskie-Przed. №0, telet, 1415, poleca: 


NOW ІЕС, TANIE: 
WYDAWNICTWA 
DZIEŁ NAUKOWYCH 


z zagadnień i prądów współczesnych w dziedzinie wiedzy, 
uki.i życia społecznego. 

Spuściły* prasę: 
Suzeranne: Hłuskin ż It piękna, Пот. Ant. Potocki. 
Nusbuum: Z eagudnień biologii i filozofii pray- 


rody. 
Następne tomy zawierać będą: 
Posada А. FH'spółczesne teorye o początkach rodzi- 
ny, społeczeństwa i panstwa. 
Mosao Angelo: Fizyczne wychowanie młodzieży. 
Ernst: © przyrodzie planet. 
Cena każdego tomu 60 kap 


| SDE 


i Nakładem Hipolita Wawelberga opuściły prasę: 


Pisma Elizy Orzeszkowej 


peer езе 


а 
[л 


pissan 


š Cenn zu 4 tamy broszutowane rb | 60 
2 оргыуде rb. 2.20. 
° Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa z 
w Warszawie 
„ТИ. р banian tiap кззулёаусузхи фит ахак ый} 
тутт» эфа уты m Ц) OT CT a = эъ у 
79 © ү е СЫ чч чумур! 
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PP элен йз. Główna ДҮШ. A. Okclaki. Ustrój Т 
5 teratury enropejnkiej XTX w, nejskiel | Stanów Ziednoczo: £ 
tam V, Szkola romomtyczna wa tych Ameryki — rs, 3, 


А? Frnweyi, z portretem шоа,  Bmojoński Władysław. Drobna | 

$ str, 402 — rs. 1,50. szlachta w Królestwie Polak- 
stud tnogra - 

Ў Ohmiclawaki Plote аг Autorki | eg бап Д 


p polskie w. XIX, studyum literi- 


— Przewrót umysłowy w Polne 
uko-ohyczajowe, ozdobione azae LADA Ë. á 


wieku XVIN, studyn hlatory- 


Do nabycia wo wszystkich księgarniach, A portretami, atr. 541 — czna. B-o, str. 624 i Vl — rh, “ 
Prospekty z wyczerpującemi objaśnieniami rozdują się gratis Wj) | 2 kop. 50, Í 
We w tkich księgarniach. Gumplowioz L. System socyola- Prus Bolesław (Aleksander Gło- 
| T wackł), Szkicø 1 obrazki, tomów 
gii — тв. 3 kup. 30. 
a  eztory, z portretem antoru 
e Helne Herryk. Wybór piam, t.1, $ ra. 0, w ozdobnej oprawie ra, 6 
Д ` Pw przekładzie Mary! Konopnie: 2 Кор, 20, 
Wydawnictwa Prawdy* Hi kiej, Józefa Kościelskiego, Alo- * Bpiewnit dla dzieci, z tekatem M, 
» Квапйга Kramshara i іп, Wyda- Konopnickiej, muzyką Z. No. Z 
— ~ p mie ozdobne, z portretem auto- fkowskiego. Wydanie ozdobne, 
„ет % ra, str. 298 — кор, 60. z rysunkami Wladyslawa Pod- 
Ekonomia polityczna według naj- roślin (w oprawie) — ra. 1,50. p — Wybór plam, t. 11. Podróż do xowińskiugo, zawiera 50 pla. 
znakomitazych badaczów nie- | J. Barni í A. Krzyżanowski. Mę- Ilareu, Włochy, w przekładzie | Anek z towarzyszeniem forta- 
mieckich ułożona — ra. 3 | czennioy myśli (w oprawie) — M. Gawalawicza, ©. Jelenty pianu i iekat oddzielny — rs. 2 
L. Liard. Logika, tlom. K. Le- | tn. 1. lej, atr. XII Кор, ӧ a 
“Db RAE Dr. Атат. Charakter w zdrowia Światełko, kainżka dla dzieci, na- 5, 
А. Espinas. Społeczeństwa zwie- { w chorobie — kop. 40 > — Wydir pism, L Ш. Księga Lo pisana zblorowo przez grono a] 
rzęce wraz z dodatkiem ogol- | М. Hirszhand. Byron w urywkach, Grand, Noce lorouckie, w prze- autorów polskich. W ozdo- 4 
nych dziejów soeyalogil— ra, 8. | kop. 50. kładzie Maryi Konopnickiej — шеу oprawie, z drzeworgtami 
Спада. Wazyńtkie powyższa | Dr. F. Rajkowski. Poradnik le- ч w tekàšcie, ate. 274 — гн. 1. 
paca abonenci GEY na- harsk] wraz z apteką domową m kosztu przesyłki do каёнро rubla należy dolączyć kop. 12. 
jywać mouą za połowę ceny. tw oprawie) — rs, 1, i Н 
г iH Morgan Społaczecitwo Мет: | g. Lewali. Hlatorya XIX w. od , Riora i eksped Spółki Nakładowej: Warazawa, Nowogrodzka 39, j 
wotne, czyli badanie koleí lodz- | r, 1800— 1888 — ra. 3. К. BU. > c +. 4... А. ы Br fh. Ал 
klego ров rze: M. Mignet. Hiatorya Rewolnoyi su — теа — —— — Z элн, s 
uuu sn Па cywilizacy francuskiej, tomów dwa—ra. 2. ы 
przeklad А. Baknwskie] —ra. rg. hologli 
Buzlay— Rosenthal. Za; HY igi. C amaka — e 2 оа Świożo мувла i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
legil — rs. 2, prawne o 20 kop. drożej, oraz w Administracyi Prawdy broszura 
dziec! (lustra- | J. BERGEN) Główne prądy litera- 
tury RIK w., tomow cztery, il. Stanisława Juszyńskiego 
mplarze oprawne n и kop. | К. Lewakl — ra, 6, 
1 H. Posnett Literatura porów- 
Е.1уіог. Zmyślność i moralność | тамса ra. 2. arp u I as 
Na koszta przesyłki dc każdego rubla należy 1 z я ? е К 
dołączyć хар. 16 wyniki apostrzożeń i doświadezeń hodowli karpi w gospodar- 
iż stwio ryhnom „Kazimiera* w Dlugiej Kośeielnej. 
Cena 30 kop. 
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